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Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  d 5. lutego. Proces Ofenheima. 

Po odczytaniu protokołu koliandacyjnego opo
wiada Ponfikl dzieje tego protokołu; Ofenbeim 
uparcie odmawiał wydania planów i projektów. 
Ziffer wykazuje wady protokołu kollaudaeyjue- 
go, który konstatuje szkody, nie badając je 
dnak ich przyczyn. Przewodniczący nie pozwala 
Ziffrowi dalszego krytykowania protokołu. Pon- 
flkl odpowiada; że protokół niema pretensji zu
pełności, komisja zadowalała się po największej 
części próbami na wyrywki; i dodaje, że mate- 
rjał budowlany był nędzny a progi bez wyjątku 
liche, Ztąd się wywiązał między nim a dr. 
Neudą długi i namiętny djalog, wykazujący, 
ie  zeznania Poufikla o stanie budowy sprzeczne 
są z -zeznaniami wielu innych świadków prze 
słuchanych. Ofenbeim w długim wywoazie od
mawia rządowi prawa kollaudacji; kollandacja 
byłaby po ukończeniu budowy kolei miłą dla 
towarzystwa, po ośmiu jednak latach mętniała 
celu; oświadcza, że protokół kollaudacyjny nie 
jest przedmiotowym ze względu na dwoiste 
stanowisko sekw estra; wyświeca wynik kollau
dacji i żąda wręczenia pewnych aktów znaw
com. Znawca Hellwag żąda planu sytuacyjnego 
i planów normalnych do przeglądnięcia. Nastę
pne posiedzenie jutro.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane .

W iedeń 5. lutego. Dalszy ciąg rozpraw w 
sprawie zarazy bydła. Ka l l i  r wnosi, ażeby nie 
zamykać granicy od Moskwy, ale ściślej czuwać. 
F u i  stawia wniosek zmiany w piojekcie kouiissji 
Minister Las se r wskazując ua obradującą obecnie 
na Bukowinie austjacko-moskiewską komissję, 
oświadcza, iż niepewnem jest, czy rząd węgierski 
skłoni się do zamknięcia granic dla przywozu 
bydła z Rumunii i Turcji. Rząd zresztą nie jest 
w możności zaprowadzić stały kordon wojskowy. 
Ponawia minister przyrzeczenie, iż rząd uczyni 
wszystko co, możliwe tylko będzie do ulepszenia 
zakładów kontumacy jnycb.

Przy głosowaniu wnioski Kallira i Fuia 
odrzucono. Również odrzucono z wnioskn komisji 
rezolucję pierwszą : zakaz przywozu bydła z Moskwy 
i Rumnnji i zaniknięcie granic kordonem wojsko
wym. Rezolucję drugą: rewizja ustawy o zarazie, 

.przyjęto. Rezolucję trzecią: przeuiesienie agend, wetea 
rynarji dotyczących, do ministerstwa rolnictwa, 
i urządzenie szkół weterynarskich odrzucono.

L ondyn  d. 5 lutego. Dziennik Hour zaprze
cza wiadomości, iż D’israeli ustąpić ma z minister
stwa, a książę Richmoud objąć kierownictwo stron
nictwa koserwatystów.

Ogłoszono depeszę lorda Der by ’.ege do amba
sadora angielskiego w Petersburgu, lorda Loftus, 
wykazującą z przebiegu obrad kongresu bruksel 
skiego, iż interesa atakujących i atakowanych nie 
dadzą się z sobą pogodzić, utrzymanie proponowa
nych punktów jest niemożliwe, równie jak porozu
m ienie w najw ażniejszych punktach niepodobne.

Anglia z tego powodu odmawia udziału w drugiej 
konferencji, mającej odbyć się w Petersburgu. Wier
na swym dawnym zasadom prawa międzynarodowego 
usnwa się od każdego traktatu,  któryby ułatwiał 
wojuę zaczepuą, a napadniętym utrudniał odpór 
patriotyczny.

Lwów d. 7. lutego. .
(Rząd a wniosek Schónerera. —  Następstwa  

mowy budżetowej Tiszy. — Mowa Szella. — Bro
szura arcyks. Jana Salwatora.)

Niepodobna zrozumieć p o s t ę p o w a n i a  
r z ą d u  wobec wniosku Schónerera. Wniosek 
ten sprawił obawę, a w końcu i popłoch mię
dzy ziemiaństwem Galicji, BuKowiuy, a nawet 
Morawy, obudził jakieś nadzieje w krajach al 
pejskich, że zagrodzi drogę zarazie bydła od 
K roacji; pisma krajowa w powyższych dwóch 
kierunkach ODraDiają spraw ę; pisma centrali
styczne popierają wniosek z całą zarozumiało
ścią; komisja Izby, umyślnie wybrana, długi 
czas rozbieia sprawę, uchwala wniosek trochę 
odmienny, — a rząd ani ustnie w komisji, ani 
przez swoje orgaua nie przedstawiał rzeczy we 
właściwem św ietle; co gorzej, nawet jeszcze na 
środowem posiedzeniu Izby minister Lasser 
chował się z temi oświadczenfkmi, które złożył 
w piątek, a które we środę złożone, byłyby od 
razu całą rzecz załatwiły, rozwiały obawy, a 
nadzieje do słusznych rozmiarów ograniczyły. 
Czyżby rząd dopiero we czwartek dowiedział 
się, że W ęgry nie spełnią żądań Schónerera, 
ie  zresztą dla wysokości kosztów żądania te 
są nie do wykonania? Od czegóż jest rząd, je
żeli tak  ważnej sprawy nie bada; od czego par
lamentaryzm, jeżeli dopiero w ostatniej chwili 
ma się dowiadywać od rządu, że praca, którą 
tak gorąco się zajmował tyle czasu, jest tylko 
pracą Danaid? Czemżeż jes t w oczach rządu 
najważniejsza, rolnicza Klasa całej Austrji, je 
żeli tak późno daje wyjaśnienia, które miał lub 
mógł mieć od początku pod ręką?

Mo wa  T i s z y ,  przywódzcy lewicy węgier
skiej, przy ogólnej rozprawie budżetowej, naro
biła niezmiernego hałasu. Czy podała racjonal
ny sposób ratowania Węgier z upadku finansom 
Wego ? — n ie ! Czy podała trafny sposób na
kłonienia Madiarów, zwłaszcza liberałów lewi
cy, aby uiszczali zaległe i bieżące podatki ? — 
także nie! Czy natchnęła Izbę posłów węgier
ską duchem poświęcenia i zapałem, do jedno
myślnej pracy nad ocaleniem ojczyzny? — i to 
nie! Natomiast słychać, że zanosi się w skntek 
tej mowy na upadek gabinetu Bitta i przeobra
żenie stronnictw prawicy i lewicy; że Tisza 
sta ł się możliwym w gabinecie węgierskim, a 
dotychczasowa lewica zdolną do objęcia rzą
dów! Poprostu mówiąc, zanosi się na zupełne 
rozbicie w całym obozie madiarskim, w parla
mencie i rządzie węgierskim. Było to oddawna 
potrzebne, nieuchronne, tylko niestety dzisiaj o 
wcale co innego chodzi, tj. o to, zkąd wezmą 
Węgry pieniądz na opędzenie wydatków roku 
bieżącego i dwóch lat następnych.

Co powiedział Tisza ? Powiedział, że ugoda 
austro-węgierska uie jest zależną od czasu, bo 
nie może być jednostronnie zmienioną lub znie
sioną ani przez Węgry, ani przez Austrję, tyl
ko za jednobrzmiącą obu czynników uchwalą; 
dalej, że z długu wspólnego Węgry zrzucić się 
nie mogą, że umówioną sumę musząpłacić,'choć
by nawet nastąpiła redukcja. Tern oświadczeniem 
Tisza wstąpił istotnie w ślad Gbiczego, i pod 
względem prawno-politycznym stanął na jednym 
gruncie z  prawicą. Przyznał tudzież co do spra
wy bankowej, że korzystniejszą byłaby ugoda, 
(z c. k. bankiem narodowym), niż ciągła wojua. 
Prawica przyklaskiwała Tiszy, a w końcu Sen- 
liyey, Lonyay i Somssicb serdecznie uściskali 
mówcę — zkąd wniosek, że zanosi się na gabi
net Tisza-Sennyey, a może i Louyay lub nawet 
i Ghiczy. Sennyey miał wiedzieć naprzód o tycli 
oświadczeniach, o tej zmianie frontu Tiszy. 
Paktem jest, że po mowie Tiszy Csengery zwró
cił uwagę ministra-prezydenta. Bitta , iż zaszła 
nagła zmiana sytuacji, i rząd powinien natycli 
miast postawić w Izbie kwestję zaufania. Mini
strowie konferowali też w swoim salonie mię
dzy sobą i z kilkoma znakomitościami prawi
cy — gdy jednak p. Polit nie chciał się zrzec 
giosu, ministrowie mnsieli zamiar swój odłożyć. 
Było to d. 3. bm. Na żądanie ministrów miała 
się nazajutrz zebrać konferencja deakistów, od
łożono ją  jednak aż do wyjaśnienia się sytuacji. 
Zdaje się, że dnia 3. bm. wieczór odbyła się 
Rada ministrów, i uchwalono na niej, z kwe 
stją zaufania zaczekać aż <|o rozprawy nad 
kwestją pokrycia.

Czy w skutek mowy Tiszy dojdzie do fnr 
zji lub boaaj kompromisu lewicy z prawicą, 
trudno powiedzieć, a podobno jest nawet wąt 
pliwem. Oświadczenia swoje złożyć miał Tisza 
na mocy uchwały swego stronnictwa; tymcza
sem organa lewicy nie bardzo gorąco popierają 
fuzję a nawet dość obojętnie przyjmują oświad
czenia Tiszy, jak  je bez zapału przyjęli jego 
zwolennicy w Izbie. Zastęp lewicy wynosi 76 
posłów, byłny to potężny zasiłek numeryczny 
dla deakistów, nawet, choćby jak  słychać tylko 
60 posłów lewicy towarzyszyło swemu przy
wódzcy. Słusznie jednak półurzędowy Kózerdtk 
powiada; „Baczność! W stępujący do rządu Ti- 
szą byłby miłym nabytkiem, ale Tisza, k tóry
by potem zagniewał się i odstąpił na czele po
mnożonej tymczasem falangi, może być niebez
piecznym.' W kardynalnej sprawie admiuistra- 
cyjnej Tisza w mowie swej był vTęcz innego 
zdania jak Sennyey, bo za wyborem a nie za 
mianowaniem, urzędników. Sprzecznie zaś z 
głównym zastępem prawicy i z Lonnyayem, Ti
sza oświadczył się za nieprzyjęeiem sprawoz
dania komisji na podstawę rozprawy szczegó
łowej. Zręcznie Tis?a traktować sprawę woj 
skową; nie oświadćzył się ańi za pomnoże
niem ani za redukcją wojska i wydatków na 
wojsko i bouwedów, ale ie, .oszczędności są 
możliwe tylko w obrębie bezpieczeństwa mo
narchii, no ani finansów nie uporządkujemy ani 
kredytu mieć nie będziemy, jeżeliby co do by
tu  i bezpieczeństwa państwa wątpliwość zapa

nowała. Tymczasem deakiści są za ogranicza
niem wydatków ua wojsko i honwedów. Zdanie 
prawicy odbija się najlepiej w oświadczeniu 
Pester Lloyda-. „Stronnictwo deakistowskie win
no ną razie trzymać się solidarnie, żadnej frak
cji jego nie wolno zawierać kapitulacji na w ła
sną rękę, ster akcji aż do zupełnego dopięcia 
cela musi pozostać w ręku deakistów.“ Akcja 
zaś skończoną będzie dopiero z uchwaleniem 
pokrycia."

Zaaje się, że d. 4. nastąpiła zimna refle
ksja w napadniętych z nienackr kołach prawi
cy, że prawica nie poświęci gabinetu obecnego 
za pierwszym wystrzałem, i że wejdzie w so
jusz z Tiszą dopiero wtedy, gdy będzie pewną, 
że Tiszy nie chodzi jedynie o rozbicie prawicy 
i łowienie ryb w powstałym ztąd zamęcie. 
Wszelako nikt nie zaręczy, czy nowa jaka  nie 
spadnie niespodzianka.

Centraliści z niedowierzaniem patrzą na to 
co się działo w Peszcie d. 3. i 4 bm. Nowa 
Presee powiada, że uznanie ugody i długu pań
stwowego przez Tiszę nic w praktyce nie zna
czy, bo cała grupa spraw, które Tiszą nazwał 
pewną liczbą la t ograniczonemi, Jako to: wy
sokość kwoty udziałowej, konwencja cłowo- 
bandiowa i ustawa wojskowa mogą każdej 
chwili sprowadzić rozbicie dualizmu. Stara 
Prease zaś powiada ie  fuzja lewicy z prawicą 
mogłaby spotęgować szowinizm madiarski do 
tego stopnia, że rewizja ugody poszłaby o- 
porem.

Wielkie wrażenie wywarła mowa budżeto
wa K o l o n a  n a  S z e l l a  z d. 4. bm. Oświad- 
czył on, że główną rzeczą jest pokrycie, że na 
pokrycie niedoboru potrzeba natychmiast pie
niędzy, a zatem należy przyjąć projekta rządo
we, a o tych źródłach, ‘ które dopiero kiedyś 
zysk przyniosą, jak  bank itp., dopiero później 
mówić. Położenie stałoby się dopiero wtedy 
rozpaczliwęai, gdyby mrzonki brano za pie
niądz gotowy. W wydatkach woj3kowych mę
żna poczynię znaczne oszczędność Gdy bud
żet będzie uporządkowany, nastąpi z łatwością 
zniżenie podatków. Znakomity finansista prawi
cy otrzymał huczne oklaski od prawicy i uści
ski od ministrów. setiOyeya, Lonyaya, Somssi- 
cii* i innych.

Od miesiąca sfery wojskowe zajmują się b i o 
s z a r ą  a r c y k s .  J a n a  S a l w a t o r a  podpułkow 
nika artylerji (który niedawno był długi czas w;e 
Lwowie) p.n. „Uwagi nad Organizacją artylerji aa- 
strjackiej1’ Dopierc drugie jej, obecne wydanje 
rozeszło się między publiczność. Pomijamy, ęo 
antor wywodzi o potrzebie zupełnego zwinięcia 
technicznego oddziału artylerji, bo zastąpi go 
przemysł prywatny, i oddzielenia artylerji polo- 
węj od fortecznej, — dla ogółu najważniejsze 
są końcowa .uutfcgi polityczne. Aptor je s t za ści- 
śłetń przymierzem z Moskwą bo 'interesa Au
strji nie kollidają z moskiewskiemi, i sojusz ten 
zabezpieczy tyły Austrii- „Gdzie zaś nasi front 
strategiczny, to Kazaemn jawne. Mimo wszel
kich zapewnień przyjaźni, musimy sobie otwar
cie powiedzieć, ie  zaborcze intencje państwa 
prusko-niemieckiego całości monarchii naszej

zagrażają. Zjednoczenie narodowe i anneksia na
rodowa stały  się zasadą nowego państw kształ
towania. one były pobudką wielkich wojen no
woczesnych. Mimo wszelkiej jednak rozterki i 
systematycznego podburzania, zanadto żywo 
tkwi w ludach Austrji uczucie wspólności; in
teresa, które je przez tyle wieków łączyły, są 
zbyt potężne, aby się Anstrja sama rozpadła 
dla potwierdzenia tego, co sobie zagranica z gu
stem powiada: „Rozpadnięcie się Austrji jest
tylko kwestją czasu, i nie potrzeDa do tego wojny." 
Otóż potrzeba wojny, i do wojny przyjść musi, 
skoro sąsiedzi nasi łakną pięknego kraju nad 
Dunajem i Niemcy potrzebują posunięcia swych 
grauic wschodnich. Ale jak dotąd Austrja zaw
sze stała przy swojem prawie, tak  też w da
nym czasie będzie o swój byt walczyła, — a 
będzie to walka ostatnia, decydująca. Korzy
stajmyż z wolnego jeszcze czasu, abyśmy przy; 
najmniej przygotować się mogli do pomyślnej 
obrony “

P r a n c u z k i e  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o 
we  uchwaliwszy artykuły 4 i 5 ustaw konsty
tucyjnych i przystąpiwszy do trzeciego owych 
czytania, zamierza dopiero w przyszły czwar
tek rozpocząć szczegółowe obrady nad sena 
tem.

Ma oyć postawiony wniosek, dostatecznie po
party, aby członkowie Izby nie mogli być wy
bieralnymi do senatu.

Co do dwóch powyższych punktów konsty
tucji, w pierwszym zwyciężyli republikanie, 
przeprowadziwszy poprawkę stylizacyjną przez 
wypuszczenie nazwiska Mac-Mahona, a zamie
nienie go wyrazem prezydent republiki", a więc 
artykuł ten odniesie się do każdego prezyden
ta. Za to przy artykule piątym zwyciężyli mo
narchiści, bo uchwalono zastrzeżenie, iż może- 
bna w przyszłości rewizja konstytucji może być 
rozciągniętą także do formy rządu. Niemniejszą 
klęską była dla republikanów uchwała, wyzna
czająca miejsce posiedzeń Izby i senatu nie w 
Paryżu lecz w Wersalu; mieszczanie paryzcy. 
oczywiście bardzo są markotni i niezadowoleni 
z tej uchwały.

Tak dawno zapowiadana w a l n a  b i t w a  
w o j s k  A T f o n s a  z k a r l i s t a m i  wcale dotąd 
miejsca nie miała. W szystko co dotychczas 
zdziałano, było szeregiem albo małych utarczek, 
albo potyczek, nie mogących decydującego wy
wrzeć wpływa na los tej lub owej ze stron 
wojujących. Nie mniej przeto powodzenie mło
dego króla, a raczej armii operującej pod jego 
sztandarem jest niezwykłe, w skutek właśnie 
popłochu k&rlistów, którzy od dziesięciu dui 
zająwszy stanowisko odporne, cofają się bez u- 
stanku. Armia Alfonsa o wiele przewyższa siły 
przeciwuika bogactwem zasobów i tą siłą mo
ralną, jaką jej dały pomyślne wypadki polity
czne. Podług Diario Espaniol, j. Moriones zaopa
trzywszy Pampelunę w żywność zaiał ważne 
stanowisko między tem miastem a Carrascalem. 
Karliści cofnęli się w kierunku Estelli, a król 
wtargnął do Gteizy. Było to w nocy z dnia 3- 
na 4. bn? Tu zaczął się rucli skombinowany o- 
bu części armii, mający na celu połączenie się

Kronika krakowska.
(A w barasnjące zjaw isko. — Egzorcyzm . —  

W ata w dziurce od klucza. — Pism o którego nie 
ma, chociaż wychodzi. — Smutny horoskop a a ba u 
medyków i jego  opłakane spraw dzenie. — dor
w anie prezydenta przez starostę , szczęśęiem , że  
,nm e. k. —  W skazów ki pozw alające się domy
k a ć  jakim  pan w ójt jeBt heretykiem  i d laczego  
wodociągów bridować nie ma zamiaru. — W strze
m ięźliw ość i abstynencja. —  Siedm krów chudych 
i  ośm tuzinów  gości. — L ista , elektryzująca P rze
c iętnego krakowianina. — Jego  monolog o dwustu 
papierkach, ościennych nacjach, panu Arturze i pa- 
ni doktorowej. —  C hińczycy w K rakow ie.— Sposób 
uczynien ia  zadość s ta ty sty c e , usunięcia powodu 
wojny i załatw iania kw estji sukienniczej.)

Z powodu ostatniej mojej kroniki miałem 
ambaras, który spokój i pogodę mego umysłu

same ostatki karnawału zamącił. Wyobraź
Bobie czytelnicy, że wydawnictwo Biblioteki 

fotkoutekiej, której istnienia tak stanowczo za- 
"PTze&zyłem w przeszłym tygodnin, okazało mi 

najdokładniejszym porządku wszystkie zeszy- 
ty  tej publikacji za czas od kwietnia r. z. aż 
do marca r. b... Tak jest, nietylko wszystkie 
dawniejsze, ale nawet marcowy zeszyt widzia- 
łem już na własne oczy.

Na ten widok zrobiło mi się tak głupio na 
4uszy, jakby było zapewne waterjaliście, naj
mocniej przeświadczonemu, że duchy nie istnieją, 
Edyby mu się nagle pokazał duch.

Medytowałem jakich użyć egzorcyzmów, 
&hy mnie nie prześladowała to widmo. Niestety 
P.- Henryk Ćwikliński w pierwszym numerze 
% cia duchowego jeszcze żadnych sposobów od- 
Pędząnia duchów nie podał, a z wszystkich in
nych dzieł czarnoksięskich i spirytystycznych, 
jakie istnieją w literaturze naszej i powsze- 
chnej, znane mi są zaledwie jedne Ramotki W il
iń sk ie g o , w nich zaś „A. B, C. dla dorosłych
dzieci."

Szczęściem zapamiętałem z tej ramotki ża
b c i e  bardzo skuteczne i zawołałem jak ś. p- 
chirurg filozofii.

— Spiriautus, hocus pocus horpiacum cho- 
dacum!... Złośliwy duchu, który mnie chcesz 
przymusić, abym się przyznał, że strzeliłem bą
k a .’ zaraz ja  tu ciebie nauczę!... Jeżeli jesteś 
Prawdziwem pismem perjodycznem, pokaż mi 
ahy rożek jednego prenumeratora, czy w uko- 
ehiinem mieście mojem czy w całej naszej G a
lilei.,,

Widmo zrobiło taką minę jak ów kusy 
niemczyk w baladzie, kiedy mu Twardowski 
zaproponował miłość i posłnszeństwo dla swo
jej żonecki, i byłoby z pewnością czmychnęło 
przez dziurkę od klucza, gdyby nie ta  szczę- 
liwa okoliczność, że otwory te w mojem miesz
kaniu są pozapychane święconą wodą, aby za
grodzić drogę bezbożnym spojrzeniem sąsiadek, 
podczas odwiedzin pani Pobożności, kiedy jej 
przyjdzie chęć nawiedzić mój kronikarski przy

bytek z torebką, pełną ciekawych miejskich no
winek.

Widząc się przypartą do muru. Biblioteka 
krakowiaka przyznała mi się, że w istocie, po
mimo ogłoszenia prospektn i bardzo punktualne
go wydawnictwa, już od dawnego czasu nie ma 
nawet na okaz kawałka prenumeratora w ca
łych obojgu królestwach Galicji i Lodomerji z 
wielkiem księstwem Krakowskiem, oraz małemi 
księstwami oświęcimskiem i zatorskiem. Z po
czątku miała ich wprawdzie kilku, ale ci, zo
baczywszy, że drukująca się w niej Umiejętność 
językowa Maksa Mullera nie jest taką umieję
tnością, z którejby się człowiek nauczył, jak 
ma językiem obracać, gdy się zdarzy okazja 
wystąpić z toastem przy biesiadzie, albo z 
mówką na zgromadzeniu przedwyborczem, dali 
pokój prenumerowaniu. Twierdzi za to Bibliote
ka krakowska, ie  ma pewną liczbę przedpłatni- 
ków w różnych innych krajach, zwanych „za
branemu i w jakiejś tam Kongresówce, i że 
dla nich wychodzi tak  punktualnie.

No, pomyślałem odetchnąwszy, to jeszcze 
ze mną nie tak źle. Tout est perdu fo rs  l’hon- 
neur, jak powiedział po przegraniu bitwy pod 
Pawią ów król, „który się bawił" i był nielada 
rozpustnikiem, czemu się bynajmniej nie dziwi 
pani Pobożność, bo jak niemiał być rozpustnym, 
kiedy się nie żenował przyjść na świat pod 
gołem niebem, u stóp jakiegoś drzewa i kiedy 
był ochrzczony w koniaku. Co mi tam do tego, 
że Biblioteka krakowska ma prenumeratorów 
gdzieś za granicą pomiędzy odmienuemi od na
szego ludami? A gdyby Chińczykom przyszło 
do głowy litografować sobie u p. Pruszyńskiego 
albo Salby jaką Bibliotekę pekińską i zabrawszy 
wszystkie egzemplarze dó Pekinu, rozczulać się 
za sławnym swoim murem, umieszczanemi w 
niej elegjanń na zgon swojego cesarza, tobyśmy 
już mieli prawo twierdzić, że jakieś pismo chiń
skie wychodzi w Krakowie?.., Że pismo to już 
w tytule przyznaje się, ie  jest. krakowskiem, 
to także nie stanowi dowodu. Wychodzi prze
cież w Wiedniu corocznie, i liczy już setny nie 
wiem który rok wydawnictwa, jakiś Krakauer 
Kolender, a mimo to nikomu nie przyjdzie do 
głowy zaliczać go do kalendarzy krakowskich. 
I Kopernik własnoręcznie zapisał się w Padwie 
do albumu Polaków, a mimo to jednakże syno
wie Wielkiej Germanii tak jednomyślnie uznają 
go za Niemca. Na takim wywodzie oparłem 
wniosek, że Biblioteka krakowska, pomimo całej 
punktualności wydawnictwa i wysokiej wartości 
drukującego się w niej dzieła, nie wychodzi 
wcale w Krakowie, i sądzę, żem dobrze uczy
nił. Zaszczytniej znowu dla nas wmówić w 
świat, że takiej publikacji nie mamy, niż przy
znawać się, ż.e nie mamy pomiędzy sobą żadne
go na nią amatora. Zdanie to moje objawiłem 
w poniedziałek wieczór Przeciętnemu Krako
wianinowi, który je najzupełniej aprobował i 
oświadczył mi wyraźnie, że o żadnych bibliote
kach, mieszczących w sobie dzieła naukowe, 
słuchać nie chce, bc się śpieszy na wesoły ba- 
lik, odbywający się właśnie na drugim piętrze 
w hotelu pod Różą. Perswadowałem Przecię

tnemu Krakowianinowi, żeby zaniechał tego za
miaru, gdyż w takim razie medycy, którzy da
wali bal jednocześnie, rzuceni zostaną w szpony 
deficytu, a pani Pobożność nie będzie miała 
kawalera do kadryla, — ale odparł mi na to, 
że i pani Pobożność „na medyków nie pójdzie", 
bo ma być oa krakowskiem weselu, które się 
równocześnie będzie odbywało w jednym z do
mów prywatnych.

Z tych zwierzeń Przeciętnego Krakowianina 
smutny wyprowadziłem horoskop dla balu me 
dyków, pamiętając zwłaszcza, ie  i u prezydenta 
miasta miała być w ten dzień recepcja. I oba
wy moje ziściły się rzeczywiście. Na balu me
dyków było prawie pustkowie, ale pustkowie 
wesołe. Niewielką gromadka pustelników W to 
warzystwie również nielicznych pustelnic uba
wiła się doskonale. Zresztą nietylko na tym 
balu, lecz wszędzie wesele krakowskie ogromne 
poczyniło spustoszenia. Nawet szanownego wój
ta naszego grodu naszło pod przewodnictwem 
swego starosty, i od jego własnych gości prze
mocą porwawszy, uprowadziło go ze sobą, bo 
przecież na weselisk* bez pana wójta ani rusz. 
Po tem porwaniu, goście zebrani na recepcji 
tem pilniej zajęli się bufetem) ale niestety zro
bili tam spostrzeżenie fatalne.

Pan wójt teraźniejszy naszej krakowskiej 
gromady musi być ehyba, — uczciwszy uszy, — 
członkiem jakiej sek ty , uważającej za dogmat 
wstrzemięźliwość i wierzącej jak talraudyści w 
Lewjataua w jakąś straszną hydrę-terapję. 
W karafkach, znajdujących się na bufecie, była 
najrzeczywistsza woda, woda krakowska, któ
rej szkodliwość tylokrotnie skonstatowali: fizyk 
miejski, dr. Mohr, i radca miejski, chemik Ale
ksandrowicz. Żeby choć kapkę tego nektaru, 
który się zowie jak rodzinne miasto jeńca z pod 
Pawji, albo żeby przynajmniej p. Pokutyński 
zabawił się w taumaturgję i cud Kany galilej
skiej, ną płynie znajdującym się w tych karaf
kach powtórzył! Gdzie tam!... woda, czysta wo
da, nic więcej !.„ Rozumiemy cię teraz, panie 
wójcie. Nie chcesz budować wodociągów, ale 
chcesz żebyśmy sami na recepcjach twoich wo- 
dę ciągnęli!... Poczekaj! Niechno Przeciętny 
Krakowianin wyśpi się dobrze i wydobrzeje po 
baliku pod Różą, co do dziś jeszcze nie nastą 
piło, zaraz zwoła zgromadzenie i wniesie na 
niem, żebyśmy względem tw oich, pauie wójcie, 
wieczorków przyjęli politykę abstynencji, póki 
okseftu wina z Węgier nie sprowadzisz. 
Będziesz miał wstrzemięźliwość za wstrzemię
źliwość!...

Co do wesela krakowskiego powiodło się 
ono wyśmienicie. Pani Pobożność, która pomimo 
większych i mniejszych dzieł p. Edwarda Pie- 
trzyckiego. z systematem dziesiętnym na żaden 
sposób pogodzić sie nie może, i ciągle na tuziny 
liczy, mówiła Przeciętnemu Krakowianinowi, że 
było na niem osób tuzinów dziesięć i pół, a do 
kolacji siadło tuzinów osiem. Przeciętny Kra
kowianin, ciągle jeszcze rozmarzony po baliku 
pod Różą, odpowiedział, że osiem tuzinów gości 
zawsze jest w stanie zjeść więcej niż owe siedem

krów chudych, o których żarłoczności powiada Bi- 
blja, więc z tego prognostyku należy wyprowadzać 
wnioski jeszcze bardziej przerażające niż ze snu 
króla Faraona. Na to pani Pobożność odrzekła, 
że głodnemu chleb na myśli, a niewyspanemu 
sen, i poradziła Przeciętnemu Krakowianinowi, 
żeby się spać położył, co on też byłby z ocho
tą  wykonał, gdyby go nie zelektryzowała nie
spodziewanie ogłoszona w Gzasie pierwsza li
sta składek krakowskich na zakup „Unii." Nie
borak czytał i sumował, ale oczom swoim arii 
arytmetyce swej nie wierzył. Licząc według 
systemu pani Pobożności, mało co więcej jak 
tuzin osób złożyło przeszło dwa tuziny stówek. 
Był to jakby palet egzekucyjny, oznajmiający 
nieszczęśliwemu, że na niego przypada zapła 
cić dwie stówki. Odtąd PizeciętDy Krakowia
nin chodzi smutny pc mieście i miejsca sobie 
znaleźć nie może. Niektórzy twierdzą, że sły
szeli wyraźnie jego rozpaczliwy monolog: 
„Dwieście papierków... za to, że tam kiedyś ja 
kieś trzy narody pograniczne ł naszym k ra 
kowskim... założyły Unię, która później wycho
dziła we Lwowie i upadła dla braku prenume
ratorów, mimo błogosławieństw papieskich... 
dwieście papierków ua te ciężkie czasy zimo
we... Kiedy siedm krów chudych czy tam osiem 
tuzinów gości... kiedy poa Rożą... panie hra
bio... jak szanuję panią doktorową, o ile że ni
gdy jej małżonek nie był doktorem... panie A r
turze... parol donner... parol donnerwetter... to 
niema sensu!“

Wspomniałem już kiedyś o Przeciętnym 
Krakowianinie, że jest cokolwiek niepoprawnym 
w stosunkach z pronuncjacją francuską. Jeżeli 
w tym monologu obok niepoprawności okazał 
się trochę niejasnym, niech mu to ci, którzy go 
niezrozamieli, wybaczyć raczą, ze względu na 
koniec karnawału, a tymczasem porzućmy go i 
poważniejszemu zajmijmy się przedmiotami.

Wspomniałem wyżej żartem o Bibliotece pe
kińskiej, ale widać, że teraz taka epoka, w któ
rej żart każdy zaraz w rzeczywistość się za
mienia, bc przed chwilą przyniesiono mi pismo, 
któTego tylko tytuł, zaproszenie do przedpłaty 
i podpis redaktora odczytać mogłem, reszta zaś 
jest. pisana prawdziwie ehińskiemi znakami. Ma 
to być ntoy pierwszy numer Gazety stenografi
cznej, wychodzącej pod redakcją dr. Henryka 
Meissnera, a zn*ki, któremi to pisane, miał wy
myślić p. Józef Poliński ze Lwowa według syr 
stemu jakiegoś tam znowu p. Gabelsbergera, 
ala jeżeli kto nie wierzy, że ci trzej panowie 
są Chińczykami, to jest oczywista chińszczyzna, 
i że tego żaden prawy chrześcianin, choćby też 
w abecadle dużem i małem najbieglejszy, na 
żaden sposób nie przeczyta, to niech zaryzy
kuje 90 ct. na p ó ł r o c z n ą  przedpłatę wraz 
z przesyłką, i niech spróbuje być Champollio- 
nem tych, bardżo przyjemnych Zresztą dla oka, 
hieroglifów. Kreski, kruczki, laseczki, kółeczka, 
gzygzaczki, dziergane jak  koronkowe oczka 
w Dziej niku Mód, który w pewnej części musi 
być także pismem chifiskiem, bo umieszcza pra
wie w kfałdym numerze takim np. stylem pisa
ne artykuły: * 3 ść. ocz., 1 sł., 2 ocz. pow.,

1 płsł., 4 pik. * — i bądź tu z tego mędry je 
żeli możesz! Powiadają, że takie artykuły Dzien
nika Mód czytają się szydełkiem, i że do chiń- 
szczyzny, której używa Gazeta st> nogroficzna, 
znaleźć można klucz w Bibliotece stenograficznej 
i innych dziełach p. Polińskiego... Ha! może!... 
Ale szukać klucza albo szydełka, to zawsze 
mozół, a mnie się zdaje, że i bez tego pisma te 
oddać nam mogą wielką usługę, szczególniej 
Gazeta stenograficzna. S tatystyka wyrzuca nam 
ciągie, że u nas liczba pism prenumerowanych 
jest w takim stosunku do liczby ludności, jak 
w najzacofańszyeh zakątach Europy. Powinniś
my dla honoru Galicji wziąć to do serca i 
zmienić ten fatalny statystyczny stosunek, a 
najłatwiej to będzie uczynić za pomocą tego or
ganu, bo i na prenumeratę, wynoszącą 15 cent. 
miesięcznie, nie zrujnujemy się, i do nadwyrę 
żania wzroku czytaniem nie będziemy mieli po
kusy. Niech więc każdy typowy Galicjanin za 
prenumeruje sobie Gazetę stenograficzna, a s ta 
nie się zadość przysłowiu: statystyka będzie 
syta i kieszeń cała.

Wiadomo że w Krakowie lingwistyka kwi
tnie. Gdy raz do jednego z tutejszych księga
rzy nadeszła karta korespondencyjna, pisana po 
litewsku, nie potrzebowaliśmy szukać dłużej jak 
trzy dni i znaleźliśmy takiego lingwistę który 
stanowczo orzekł, że język użyty na tej karcie 
nie był rnmuński. Nic dziwnego, że i teraz jest 
jeden taki, który twierdzi, że rozumie chiń- 
szczyznę Gazety stenograficznej, i zaręcza, żejesl 
artykuł donoszący, iż u nas w Krakowie dzieje 
się coś takiego, co się dotąd nie praktykowało 
uigdzie, z wyjątkiem wiedeńskiego rajchsratu. 
w którym, jak wiadomo, pierwszym w Europie 
przykładem, zecerzy składają sprawozdania s te 
nograficzne ze stenogramów. Otóż redaktor 
Dziennika Mód p. W ładysław Sabowski pisuje 
niektóre artykuły do tego pisma znakami ste- 
nograficznemi swego systemu, a zecer tegoż pi
sma, p. T. Mackalski, dokazuje tej samej sz tu 
ki co jego koledzy wiedeńscy, z tą  różnicą, że 
się czytania stenografii nie w trzy miesiące jak 
oni, ale w kilkanaście godzin nauczył. Jeżeli 
to prawda, a niepodobna żeby było nieprawdą, 
to w osobach tego redaktora i zecera mamy 
znowu dwóch Chińczyków, jak zaś donosił wasz 
korespondent krakowski, bawi tu jeszcze jeden 
i to znakomity uczony, p. F. H. Du - Chiński, 
który nawet w muzeum przemysłowem miał od
czyt w swym języku ojczystym, choć go natu
ralnie większość słuchaczów i słuchaczek wcale 
rozumieć nie mogła. Z tego wynika, że gdyby
śmy postanowili, zamiast innego rodzaju restau
racji Sukiennic, zasłonić je wielkim parawanem 
przed oczyma współczesnych i potomnych, to 
usunęlibyśmy powod wojny zażartej pomiędzy 
artystajni i technikami o to czy plany p Pry- 
lińskiego są godne wykonania czy też nie, a 
Chińczyków do naklejenia na ten parawan z pe
wnością by nam nie zabrakło.

Kraków, 5. lutego 1875 r.
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ónycli. Morioaes za]ąl Puente Reyna, zwróciw
szy się na drogę zachoduio-południową. Kar li -  
fci zapragnęl i  spróbować sił swoich przed po
łączeniem się obu części armii, i w chwili wy
marszu  Alfonsa z Oteizy uderzyli nasi. Zajść 
tu musiała jedna z większych potyczek, w któ
rej Alfons o-obisty brał udział, bo wysłany 
dnia tego telegram do Izabelli wyraźnie powia
da, ze kró l  odbył  w tein miejscu chrzest ognio
wy. Ze źródeł  karlistowskieh zapewniają, że 
wojska  królewskie zostały pobite, a zwycięzcy 
zabral i  wielu niewolników i dwa działa; ale 
depesza  do Izabelli mówi o skutecznem odpar
ciu a ta ku  karlistów.

Powiedziel iśmy o moralnem poparciu spra 
wy Aifoiisa z zew nątrz; o takiem poparciu 
Don Kar los a  nie s ł y c h a ć ; przeciwnie, pomija
j ąc  l ist  papieża i z innych stron nadchodzą 
niepocieszające dla pretendenta wiadomości o 
opuszczeniu przez tych  łubowych sztandaruje- 
go, Właśn ie  w łych dniach dwa angielskie stówa 
rzyszenia ,  popierające dotąd  Karlosa, odmówiły 
mu nadal  zasi łków pieniężnych

Namiętności stronnictw 
politycznych.

i i .
Ażeby wykazać wpływ szkodliwy namię

tności politycznych u nas, nie będziemy sięgać 
daleko. W nowszych czasach, tak zwana par
tja krakowska w swem organie Przeglądzie pol
skim dała pierwsze hasło, puszczając namięt
ności swej wszelkie wodze, gdy błotem oorzu- 
ciła nieszczęśliwe powstanie z r. 1863. Niktby 
nic powiedzieć nie mógł przeciwko poważnemu 
rozbiorowi tego powstania, przeciwko wydoby
ciu z tego rozbioru nanki na przyszłość, ale 
partja krakowska pisała jadem i żółcią; nie cho
dziło jej o pożytek dla narodu, lecz o wysforo
wanie się do przodowania, zapomocą obryzga
nia kałem wszystkich, co w powstaniu brali 
udział. Postępowanie to było tem ohydniejsze, 
że autorowie owych pamfletów, podczas trw a
jącego powstania nietylko milczeli, ale formal
nie dobijali się o rozmaite funkcje, w niesienia 
pomocy powstaniu. Pamflety zupełnie tym sa
mym duchem są natchnione, co Heinego: „Zwei 
edle Polen aus der Polakei,“ tylko ie  Heine 
był skeptyk i bezwyznaniowiec, a autorowie o- 
wych pamfletów wywiesili chorągiew katolicy
zmu, chorągiew, którą później pokłony bito Bis- 
markowi w W ersalu.

Ale żywotność narodu polskiego była sil
niejszą niż złość pamflecistów. Zabić oni chcieli 
patijotyczne uczucie w narodzie, ale tryumf ich 
był tylko miejscowy i przemijający. Prędko się 
naród opamiętał i z oburzeniem odtrącił ich od 
siebie. A nawet ta  klasa narodu, między którą 
najprędzej znackodzą się indywidua, lgnące do 
wsteezności, i szukające pozorów dla usprawie
dliwienia swej obojętności dla spraw narodo
wych, w ostatnich czasach, odwróciła się od 
pamflecistów krakowskich, przejrzawszy, cho
ciaż w innej kwestji, osobiście ją  dotykającej, 
całą przewrotność tej koterji.

A w stosunkach naszych specjalnych, gali- 
cyjsko-anstrjackich, partja ta krakowska niema 
żadnych stałych przekonań. Szczerego poparcia 
nie znalazła u nich ani rezolucja sejmowa, roz
szerzenia antonomii się domagająca, ani stron
nictwo feieralistyczne, ani partja  dr. Ziemiał- 
kowskiego, ani ceutralizm, chociaż wykazać 
byśmy mogli, że chwilowo mizdrzy się ona do 
wszystkich stronnictw. Nieraz w zasadzie o- 
świadczała się za federalizmem, nieraz i za re
zolucją sejmową przemawiała, a zarazem go
dziła się za wzięciem udziału w ministerstwie 
centralistycznem. Jeden z jej koryfeuszów, za
mierzając przybyć do Lwowa, apologlą hr. Go- 
luchowskiego, torował sobie drogę do odszczegól- 
nienia, jakoby dla najznakomitszego publicysty 
polskiego! Drugi z rąk centralistycznego mini
sterstw a, w którem udziału przyjąć się wahał, 
przyjmował posadę verw altungsrata kolejowego! 
Konsekwencji w ich postępowaniu nie było ni
gdy żadnej; utylitarną politykę u innych potę
piają, ale z każdym systemem, który stanął u 
steru, kierując się utylitaruością, szukają zaw
sze modum vivendi,

A przy tem wszystkiem razi ich każdy 
objaw życia narodowego, jeżeli ten objaw nie 
pochodzi od nich, lub nie dotyczy osoby, którą 
do swoich liczą. Artyknł przeciwko obojętności 
publiki krakowskiej przy pogrzebie Andrzeja 
Zamojskiego, przedrukował z Gazety Narodowej 
Czas. ale żałobne nabożeństwa z powodu śmier
ci Piotra Wysockiego gorszą go niezmiernie, 
osobliwie iż takie nabożeństwo urządziło towa
rzystwo polskich rzemieślników w Wiedniu. 
Namiętność więc zaślepia to stronnictwo do 
tego stopnia, iż niezdolne jest ocenić objawów 
ducha narodowego. Przypominamy przy tej spo
sobności, i zachowanie się tego stronnictwa 
przy zbieraniu składek na oświatę ludową; a 
moglibyśmy liczne pedoone objawy jego zacy
tować, jako dowód, jak namiętność stronnicza 
czyni mu niemożliwem zajęcia w organiźmie 
narodowym stanowiska istotnie narodowego.

Lecz nietylko w obozie ultramontańskich 
konserwatystów, znaleźć można takie stronnicze 
zaślepienie się naraiętnpścią polityczną,' szko

dliwie oddziaływujące na sprawę narodową. I 
w obozie wprost przeciwnym, obozie postępo
wym, od kilku lat dostrzegać się dają podobne 
objawy, a nawet daleko jaskrawsze. Partja 
krakowska w sprawach politycznych zachować 
umie przynajmniej pewne decorum, chociaż na 
błędne wejdzie drogi; obóz zaś pvstępowy 
wszedłszy na błędne drogi, odrzuca nawet 
wszelkie decorum na bok, a zasłania się jedy
nie patrjotycznemi lub liberalnemi frazesami; a 
gdy przyjdzie dotknąć jej osób, to już zacię
tość jej niema granic, i w tej zaciętości na 
bok usuwa wszelką sprawiedliwość i sumien
ność. Zdaje się jej. iż aby celu swego dopiąć, 
w imię liberalnych zasad, mniejsza jest, czy po
sługują się prawdą lub fałszem!

Jakie szkody taka namiętność stronnicza 
wyrządza sprawie narodowej, rozpatrzymy w 
następnym artykule.

Korespondencje „Gaz. Nar.u
Petersburg 30. stycznia.

Carat moskiewski namyśla się nad bardzo 
ważnym krokiem. Czując, że stoi nad przepa
ścią, przestraszony wygląda wszędzie ratuuku, 
i w tej chwili jako jedyną pewną oporę wska
zują mu k o n s t y t u c j ę .  Na czele tego stron
nictwa, które pragnęłoby wzmocnić zachwianą 
siłę carat* pozyskaniem dla siebie wyższych 
warstw społecznych, stoi przede wszystkiem W. 
ks, Konstanty, dalej popierają go ks Gorcza- 
kow, ks. Bariatyński, Suwarów, Wałujew, Szu- 
wałów, Straganów i inni Cale to stronnictwo 
pragnie konstytucji nie dla tego, ażeby sprzy
jało rozszerzeniu praw narodu; ale dlatego, iż 
widzi w niej jedyny ratunek przeciwko nnrtu- 
jącym wpływom socjalizmu, W skazują carowi 
na prokuratorski nadzór, który w tropieniu so
cjalistów okazał się gorliwszym i zawziętszym 
od potajemnej żaudarmskifcj policji. A przecież 
jeszcze przeszłego lata  starano się sprawę so
cjalistycznych lpowań powierzyć prokurator
skiemu nadzorowi! W reszcie Bismark nauczył, 
jak  to można rządzić niemal despotycznie na
rodem przy wszelkich formach konstytucyjnych. 
Dawniej, powiadają, konstytucja była pewnem 
ograniczeniem władzy wyższej, dzisiaj jest ona 
tylko środkiem wszechstronnego wyzyskania 
sił narodowych. Konstytucja tę odpowiedzial
ność, jaka obecnie spada prawic cała na cara, 
rozciągnie i na reprezentantów narodu, a tem 
samem zmusi ich zespolić własną sprawę z in 
teresem rządowym.

Tak argumentują ludzie, którzy pochodząc 
sami z arystokracji, chcieliby jej zapewnić 
przewagę polityczną w państwie. Je s t to libe.- 
ralne umiarkowane stronnictwo. Inaczej wszak
że patrzą na rzecz zwolennicy ministra oświaty 
hr. Tołstoja, i zwolennicy ministra wojny Miiu- 
tyna. Jedni i drudzy są przeciwni stanowczo 
konstytucji, wychodzą wszakże z rozmaitych 
punktów zapatrywania, Reakcjoniści ze szkoły 
hr. Tołstoja głoszą, że nadanie konstytucji s ta 
nie się, jak to już było we Francji ?a czasów 
Ludwika YVI., początkiem ruchu rewolucyjne 
go, który sprowadzi ostatecznie upadek zupełny. 
Dacie palec, mówią, a zobaczycie, że wam co 
najmniej oderwą rękę. Dopóki Napoleon III- nie 
dawał konstytucji, dopóty potęga jego była sil
ną w Earopie; z uwieńczeniem gmachu — za
częły się chwiać i jego fu idamenta.

Znowu radykaliści ze szkoły wilutynuw- 
skiej obawiają się, że konstytucja ograniczy 
ich znaczenie i wpływ, a z drugiej strony, że 
wzmocni stanowisko Niemców w państwie. Ma 
ją  za sobą następcę tronu Milurynowcy, w 
przewidywaniu niezawodnej wojny z Niemcami, 
pragnęliby wojsku zapewnić przewagę w pań
stwie i pozyskać masy ludowe, wyzyskując ich 
niechęć ku Niemcom — kiełbaśnikom. W osta 
tnich zajściach akademii medycznej, które mo 
żna uważać jako dalszy ciąg Walki, podjętej 
przez profesorów Moskali przeciwko Niemcom 
i głównemi ich przewódcy. Cyonuwi, Milntyn 
wykazał się bardzo liberalnie. Konferencja przed
stawiła mu jako ministrowi, pod którego zarzą
dem znajduje się akademia, do zatwierdzenia 
wyrok, skazujący w rozmaity sposób kilkuna
stu studentów. Milutyn przekreślił ten wyrok 
i nadpisał, że nie widzi powodu, ażeby przed
stawionych mu kilkunastu studentów było ba r
dziej winnych od reszty, która przecież także 
przyjmowała udział w rozruchach Krokiem tym 
minister wojny zjednał sobie wielką popular
ność w Petersburgu, a zwłaszcza pomiędzy u- 
czącą się młodzieżą. Studenci z uniwersytetn 
nosili się nawet z myślą wysłania mu adresu, 
a złośliwi dodawali, że w adresie tym mają 
prosić o rozciągnięcie władzy również i nad 
uniwersytetem.

Trudno przewidzieć, które z tych stron
nictw weźmie górę. To tylko jes t rzeczą wido
czną że wpływ hr. Tołstoja zmniejszył się 
znacznie. Car zmęczony i wystraszony skłania 
się ku umiarkowanym, ale milutynowscy rozwi
nęli silną agitację i gotowi są na największą 
walkę.

Komiczna stada się tu sprawa z Cyonem. 
Uskarżając się na niewdzięczność moskiewską, 
Cyon powiedział w kaucelarji akademii przed 
profesorami Bekietowym i Tamincynem, że dla

katedry petersburgskiej poświęcił katedrę na 
wszechnicy w Edynburgu, dokąd go senat aka
demicki wzywał. Bekietow napisał list do Edyn
burga i otrzymał odpowiedź od dziekana i pro
fesora Baifoura, że uniwersytet żadnego Cyon a 
nie wzywał, i że nikt z jego kolegów nic o ża
dnym uczonym Cyonie nie słyszał.

Petersburgtkie wiedomosti stały się orga
nem hr. Tołstoja, jako ministra oświaty. Na re 
daktora wezwano hr. Salijusa, młodzego wpra
wdzie człowieka, ale już znanego z dążności 
reakcyjnych. Byłego redaktora, B. Korsza, któ- 
ry wyjeżdża za granicę, bardzo tu żałują i przy
gotowują pożegnalną owację.

Proces Ofenheima.
(Ciąg dalszy.)

Wiedeń d. 4. lutego.
Posiedzenie otwarto o godz. tizy  kwan- 

dranse na 10. Obydwóch rzeczoznawców, Fil 
lungera i Hellwega, jak również Ziffera, któ
rzy pojawili się w sali, wzywa przewodniczą
cy, ażeby obecnymi byli przesłuchaniu świad
ka biegłego Piotra Ponfikla. Świadek ten jako 
c. k.- inspektor był od końca roku 1869 do 
1872 komisarzem kolei lwowsko-czerniowieckiej- 
Podaje on, że przedsiębrał dwie podróże, a mia
nowicie przy końcu r. 1869 i na początku r. 
1870 w celu zwiedzenia kolei Karola Ludwika; 
przyczem otrzymał także od radcy dworu Ba- 
rychara rozkaz objechać także nową linię, czpr- 
niowiecko-suczawską.

P r z e  w. Jak  znalazłeś pan wówczas stan 
kolei? — Ś w. O ile widzieć mogłem, nie był 
świetny.

P r z e w .  Pomiędzy stanem „nie świetnym11 
a „złym" jest jeszcze wielka różnica. — Św. 
Jeżeli się kolej po ra7, pierwszy oDjeżdża, nie 
można sobie dokładnego o niej wyrobić sądu ; 
powziąłem tylko więc ogólne wyobrażenie.

P r z e w .  Jakie doświadczenia,zebrałeś pan 
na swym drugim objeździe? — Św. Uderzyło 
mię to przedewszystkiem, że kolej jest niewy
kończoną i na wieln miejscach nsuwa się.

P r z e w .  Podniosłeś pan wtedy w spra
wozdaniu, że grobla mihuczeńska zamiast nor
malnego wzniesienia 1:70, tylko 1:59 wykazuje. 
Ś w i a d. Tak było rzeczywiście.

Zapytany o robotach przy tej grobli, od
powiada świadek, że tak zwane roboty ubez
pieczające przy niej jeszcze nie były ukończo
ne; przy mnych jednakże groblach roboty te 
były zupełnie gotowe.

Przewodniczący zadaje potem pytania co 
do znanej okoliczności, że przedsiębiorstwo bu
dowy w r. 1870 za sumę 69.000 złr. i za od
daniem naturaliów, od pewnych robót uwolnio 
no; przewodniczący nadmienia, tiż mowiono, ja 
koby ta suma była za małą. bwiadek oświad
cza na to, że co się tyczy grobli mihuczeń- 
skiej, to suma ta była absolutnie za małą w r. 
1870 i wnosząc z poczynionych już wówczas 
doświadczeń, łatwo to przewidzieć można było. 
11.600 złr. były niczem dla grobli mibuczeń- 
skiej i powinno się było nalegać na to, ażeby 
przedsiębiorca budowy sam dopełnił robót uzu
pełniających. Było to fatalnym błędem zwalniać 
od poręki przedsiębiorcę, znając dobrze częste 
usuwania się grobli, bo była jeszcze nie gotową, 
gdy ruch otwarto.

Powstaje więc dłuższa dyskusja nad robo
tami uzupełniającemi. W celu dania objaśnień 
zabierają głos obrońca, oskarżony i Ziffer. Mię
dzy Zifferem a Ponfickiem żywa powstaje za
miana zdań o budowie grobli mihuczeńskiej. 
Ziffer ma istny wykład o robotach przy tej 
grobli; odwołnje się on także na sprawozdanie 
owej komisji z r. 1870, do której i Ponfickl na
leżał, a któie to sprawozdanie bardzo zadawal- 
niająco wyraziło się o linii Czerniowiecko-Su- 
czawskiej.

Przewodniczący robi uwagę, że braknje za
łączników do obrachowań, z wyjątkiem grobli 
mihuczyńskiej, co też Ponfickl potwierdza i po
wiada, że nie można ich było znaleźć chociaż 
bardzo gorliwie szukano. Zapytany o usuwanie 
się, zauważa świadek, że są wszakże inżynie
rowie, którzy przecież znają środki techniczne, 
mogące przynajmniej w większej części tę wa
dę usnnąć, lecz tu nic nie zrobiono, lub przed
siębrano środki złe lub szkodliwe, a to z nie- 
wiadomości inżynierów angielskich, którzy brali 
udział w bndowie.

O s k a r ż .  Muszę w obronę wziąść inży
nierów przeciw uczynionym im zarzutom. Pan 
Ponfickl był przez całe tygodnie na kolei a 
przecież nie podał żadnego środka, mogącego 
zapobiedz usuwaniom się.

Ś w i a d Podczas budowy nie było mnie tam. 
Gdyjeduakże byłem później, istotnie nie powie
działem co czynić należy, lecz mogłem już tylko 
więcej środki ubezpieczające podawać i godzić 
się na to, co proponowali inżynierowie

O s k a r ż o n y  powołuje się na sprawozda
nie komisji, która uważała budowę za skoń
czoną i robi uwagę, że byłoby się przedsiębior
cy budowy chętnie jeszcze przez dłuższy czas, 
przez la t kilka od poręki nie zwalniało, lecz 
nie było do tego przyczyny prawnej i trzeba 
było odpowiednio stosunkom postąpić.

W ciągu żywej dyskasji między oskarżo
nym a Ponfickiem, wyraża się świadek, że nie

zawsze zadośćuczyniono rozporządzeniom rządu 
i przytacza jeden wypadek, gdzie wyraźnie od
mówiono wykonania jego rozkazu. Dyskusję 
tę przerywa przewodniczący uwagą, że kweslja 
wykonywania rozkazów rządu osobno będzie 
traktowaną. Świadek twierdzi dalej, że groble 
rozsuwały się na obydwóch liniach dlatego, po
nieważ użyto do ich budowy zmarzniętego ma- 
terjału.

Ziffer, który replikuje na każdą obciąża
jącą uwagę Ponfickla, przeczy temu twierdze
niu; podług jego zdania nie mogła raczej woda 
przepłynąć i przyznać tylko musi, że organa 
nadzorujące zapomniały wodę wyczerpać.

Ponfickl znalazł także budowę wierzchnią 
niedostateczną. Zapytany o czynność inżyniera 
Schmitta, odpowiada, że tenże bardzo nierozsą
dne dawat polecenia i kazał zastanowić roboty, 
przedsiębrane przeciwko usuwaniom się.

Tu znów zawiązuje się dyskusja między 
oskarżonym a świadkiem o to, czy świadek wi
dział telegramy prywatne Offenheima. Świadek 
zapewnia, że telegramy służbowe wysełane by
wały jako prywatne, i że dlatego w nie wzglą- 
dał, wyznaje jednak, że na skargę Ofenheima 
przyszedł rozkaz z ministerstwa nieczytania te
legramów prywatnych.

O s k a r ż .  Że nigdy telegramów służbo
wych jako prywatnych nie wysełano, o tem 
ręczę.

Ś w i a d .  Przypominam sobie jak najdokła
dniej, że powiedzianem było w jednym z takich 
telegramów do Wolskieg.o jak nieużytym on jest, 
odraczając otwarcie linii z powodu stanu gro
bli mihuczeńskiej, chociaż się z nim tak szar
mancko postępuje.

O s k a r ż .  Rząd dal też świadkowi z tego 
powodu napomnienie, azatem...

Ś w i a d .  Protestnję, jakoby to napomnie
nie było, była to tylko ogólna wskazówka.

Prokurator wnioskuje z tego wypadku, że 
wysełanie telegramów w sprawach czysto służ
bowych jako telegramów prywatnych, miało na 
celu tylko usunięcie ich z pod kontroli komisa
rzy rządowych.

Obrońca robi uwagę, że to zapewne jest 
tylko taki sposób zapatrywania się prokurato
ra, naco tenże odpowiada, że nie jest to jego 
zapatrywanie się, lecz istotny fakt.

Następnje dłuższa przerwa posiedzenia, po- 
czem znowu przesłuchują Ponfickla. Przeczy on, 
jakoby dał powód do zaprowadzenia pociągów 
pospiesznych, właśnie bowiem wskazywał pod 
tym względem na niedostateczną budowę wierz- 
ahuią kolei; dalej zdaje relację ze swej objażdż- 
ki, kolei przedsięwziętej w roku 1871. Zauwa
żał on podówczas, że w wielu miejscach odstą
piono od pierwotnych planów, która to okoli
czność pociągnęła za sobą później zwyżki w wy
datkach. Na zapytanie prokuratora potwierdza 
Ponfickl, że na linii był często wielki brak 
drzewa, że często mokre, zmarznięte drzewo 
używano do palenia w maszynach, i że nawet 
raz wstrzymanym być musiał pociąg z braku 
pa.y, wysłaną zaś na pomoc maszynę, spotkał 
także ten sam los, tak, iż podróżni musieli wy
siąść, i na stacji nocować. Na drugi zaś dzień 
użyto do palenia w maszynie ogrodzeń na kolei.

Ponfickl przesłuchanym także zostaje o kol- 
laudacji kolei lwowsko-czerniowieckiej, którą 
przedsiębrał razem z inspektorem kolei zacho
dniej, Stradiotem, w jesieni roku 1872 i na wio
snę roku 1873. Zeznaje on, że wyżsi urzędnicy 
kolei lwowsko-czerniowieckiej bardzo en baga- 
telle traktowali komisję. Na stacji kładł się Zif
fer zawsze na sofę, podczas gdy Gintl wpadał 
zwykle w mowę przesłucuiwanym przez komi
sję urzędnikom, tak, że trzeba go było prosić 
milczeć. Świadek jednak przeczy temu, co u- 
trzymnje oskarżony, że on (Ponfickl) kazał Gin- 
tlowi „stulić pysk1*, i oświadcza, że obchodził 
się zawsze bardzo grzecznie.

Następuje dyskusja w kwestji, czy do proś
by o koncesję, przedłożonej rządowi, załączone 
były także plany szczegółowe. Oskarżony u- 
trzymuje, ie  tak było istotnie, czemn przeczą 
jednak Ponfickl i prokurator. Ten ostatni od
wołuje się przytem na protokoły posiedzeń 
Izby deputowanych, na których obradowano 
nad ndzieleniera koncesji. W protokołach tych 
zapisano wystąpienie dr. Bergera, powstającego 
przeciw udzieleniu koncesji dlatego, ponieważ 
niedołączenie do koncesji planów szczegółowych 
uważa za przeciwne prawu.

Os ka r ż . ' -  A jednak dano koncesję aa 
kolej.

P r o k u r . ;  Ponieważ dr. Berger został w 
mniejszości.

O s k a r ż . :  Jeszcze żyje ówczesny minister 
handlu hr. Kalchberg i radca dworn Pfeifer, 
którzy mogą dostarczyć wyjaśnień pod tym 
względem.

Odnośnie do walenia się mostów czyni 
uwagę Ponfickl, że odpowiedzialność za to spaść 
powinna na Towarzystwo, bo nie powinno się 
było spuszczać na orzeczenia komisarzy rzą
dowych, którzy tylko trzy razy na rok zjeż
dżali na linię, gdy urzędnicy Towarzystwa mieli 
wszystkie niedostatki i szkody zawsze przed 
oczyma.

Oskarżony interpeluje świadka względem 
wyrażenia się jego, jakoby między inżynierami 
Brasseya znajdował się jeden rzeźnik i jeden 
zegarmistrz. Obecny rozprawie zastępca Bras

seya nie powinienby pozwolić — podług zdanie
Ofenheima — wyrządzić podobną krzywdę swe 
mu klientowi; przewodniczący jednak niepozwalf 
na podobną dyskusję, jako nie należącą do rze 
czy, a Ponfickl robi uwagę, że Brassey może 
być przecież honorowym człowiekiem, choćbj 
inżynierowie jego byli nawet kiedyś istotnie 
rzeźnikami i zegarmistrzami. (Wesołość).

W końcu za zgodą stron, ażeby oszczędził 
czasu, przechodzi przewodniczący do przęsłu 
chania obydwóch biegłych świadków równocze
śnie. Każe więc w icŁj ^ołJotiności odczytać pro 
tokół kollaudacyjny i wzywa ich do robienis 
nad nim uwag. Od odczytania tych załączni
ków protokołu, które odnoszą się do przęsłu 
chania rozmaitych osób, na wniosek obrońcj 
sąd odstępuje.

Posiedzenie zamknięto o godz. 3.

Redakcje dzienników wiedeńskich zamie 
ściły następnjący list przesłany przez dom ban 
kowy „Synów Hermana Todesco.11

„Pan dr. Neuda wspomniał w liście, pisa 
nym do Jego Exe. dr. Banhansa o zysku syn 
dykackim w sumie 6100 złr., który otrzyma! 
dr. Banhans przez nasz dom bankowy.

Otóż dla dokładnego tej sprawy wyjaśnie
nia, pozwalamy sobie świetnej redakcji następu
jącą udzielić wiadomość:

Dr. Banhans otrzymał jako radca zawia 
dowczy „Hypothekar-Rentenbanku" list syndy- 
kacki na 1000 akcyj tegoż banku. Ponieważ je 
dnak z a wysokiem wydawało mu się jak  na 
jego stosunki, połączone z tem ryzyko, na ży
czenie jego oświadczyliśmy więc gotowość przy
jęcia połowy tego udziałą (Betheiligung) na 
własay rachnnek i załatwienia całej tej sprawy 
w stosownym czas e z bankiem anglo-austrjackim.

Gdy jednak dr. Banhans nie odstąpił n*m 
formalnie listu syndykackiego, naturalną jest 
więc rzeczą, że przypadający zysk syndykacki 
tylko w jego imieniu odebrać mogliśmy. W 
podobny też sposób rzeczywiście otrzymaliśmy ' 
od anglo austrjackiego banku 6100 złr., z cze
go połowę, tj. 3050 złr. oddaliśmy do rozporzą
dzenia dr. Banhansowi-

Wiedeń d. 3. lutego 1875.
Więc dr. Bauhans nie 3000 i 2000 złr. o- 

trzymał z tytułu udziału tysiącem akcji w syn
dykacie jak zeznawał, lecz tylko 3000 złr, a 
2000 złr., na które kwit wystawił, z innego ty 
tułu griinderstwa. Dziwi nas jedynie że wobec 
listu dr. Neudy i listu synów Todesca śmią nie
które dzienniki twierdzić, iż dr. Neuda odwo 
ła ł swoje twierdzenia, i że list Todesca zupeł
nie zeznania dr. Banhansa utwierdza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S p r a w o z d a n i e
z czynności W ydziału krajowego za czas od 1- 

do 31. grudnia 1874 roku.
(Dokończenie.)

Wydano okólnik zastrzegający, iż przyj- 
mywanie czynności pozasłużbowych przez inży
nierów okręgowych i służbę drogową odtąd ma 
być zawisłem od szczegółowego przyzwolenia 
Wydziału krajowego.

Przyznano 200 złr. tytułem odprawy dró
żnikowi Rościszewskiemu ze względu na długo- 
leęnią służbę i wiek sędziwy.

Udzielono z łaski 50 złr. tytułem wsparcia 
wdowie po Samolaku, cieśli, w drodze przypad 
kowo zabitym przy budowie mostu w Narolu.

Mianowano p, Juliana W olfarta zastępcą 
inspektora dla części drogi krajowej SielecKt 
Zaleszczyekiej w powiecie horodeńskim.

Pozostawiono nadal zawiadywanie drogą 
krajową Skała-Ozortkowską inspektorowi tejże 
JW . Artnrowi hr. Gołuchowskiemu.

Urogulowano całą służbą drogową na nowo 
wybudowanej części drogi krajowej Paleśnic- 
kiej.

Odniesiono się do -c. k. namiestnictwa z 
poparciem sprawy regulacji P ru tu  i Czeremoszs.

Zastępcą fuuduszu krajowego przy pono
wnej rozprawie konkurencyjnej przez c. k. 
rząd, w skutek uchwały sejmowej w sprawie 
regnlacji Sann, w Przemyślu rozpisanej, miano
wano referenta departamentu komunikacji W ła
dysława hr. Badeniego.

Zatwierdzone ofertę Brucknera na dzierża
wę myta w Iwaniu na iat dwa.

Pozostawiono nadal we własnej admini
stracji myto na drodze krajowej Skała-Ząle- 
szczyckiej w Borszczowie.

Zatwierdzono oferty na dostawę szutru w r. 
1875: Romualda Bukowskiego dla części drogi 
krajowej Słotwina-Brzesko-Sandeckiej; Emila 
Borodajkiewicza i spółki na części drog; k ra
jowej Tyśmienica Kołomyjskiej; Gustawa Za
krzewskiego z Teodorem Jasieńskiem dla drogi 
krajowej Dembica-Nadbrzeziańskiej; Izaaka 
Mebla na dostawę porfiru dla drogi krajowej 
Prusko-Szląskiej; Mendla Monda i spółki dla 
drogi krajowej Przemysko-Sanockiej; Ignacego 
K inek i spółki co do rozszerzenia kamieoioto- 
mu „Księża góra" dla drogi krajowej Zółkiew- 
Mosty-Krystymopolskiej. Załatwiono dziewięć re* 
kursów w sprawach drogowych w ogóle wąglę* 
dem naprawy dróg gminnych i dostarczenia ma- 
terjału  na budowę mostów.

Przegląd teatralny.
„Halifaxu, komedja w 4 aktach Aleksandra Du

masa (ojca).
W  chwili, gdy scena francuska w najwięk

szym była pogrążona upadku, a w jej reperto- 
arzu leżały jeno stare ramoty, bez treści i sen
su, liche naśladownictwa, których postacie nie 
miały ani iskry życia, a mówiły językiem nie
naturalnym i zawiłym, pojawił się Dumas, aby 
odnowić ducha npadłego, i rozbudzić na nowo 
życie zamarłe teatru francuskiego. Autor „Hra
biego Monte Christo11 i twórca „Muszkieterów", 
owych, jak przesadnie wyraził się syn jego 
homerowych epopei nowożytnych, założywszy 
nowy tea tr w Paryżu, zaczął z równą gwałto
wnością i płoduością. jak dawniej romanse, pi
sać komedje, które w swoim czasie zjednały 
mu wiele, rozgłosu i sławy. Ale rozgłos ten wi
nien on jeno stosunkom, okolicznościom szczę
śliwym i kontrastowi, jaki się przedstawił, gdy 
utwory jego porównano z temi, które musiano 
trawić przed jego wystąpieniem przez czas tak 
długi.

Dziś, gdy czas i zmiana stosunków pozwala 
nam trzeźwo i bez uprzedzenia spojrzeć na jego 
ntwory, musimy powtórzyć tylokrotnie już wy
powiedziane zdanie, iż najznakomitszy talent 
epiczny, najzdolniejszy romanso- lub powieścio- 
pisarz będzie zawsze w dziedzinie dramatu ob
cym. a bladym twórcą.

Zdanie to poparte tysiącznemi przykładami 
jest już dziś prawie pewnikiem, a nieliczne i 
nieszczególne wyjątki, jakie się zdarzyły w dzie
jach literatury nadobnej nie mogą osłabić jego

powagi, tem więcej, że słuszność jego potwier
dził nawet tak świetnego zkądinnąd talentu 
antor, jak Aleksander Dumas ojciec.

Szanujemy jego pióro malownicze i żywe, 
a często silne i charakterystyczne, jakie się po
jaw ia w opisach „Muszkieterów", lub „Hrabie
go Monte-Christo", ale nie widzimy cechy wła
ściwie dramatycznej w jego komedjach. W obec 
Augiera, Dumasa syna, lub nawet Feuilleta, 
Aleksander Dumas ojciec i jego komedje wy
dają się niby szkice lekkie, przy Rembrandta 
charakterystycznych malowidłach.

Halifax jest pod tym względem wzorem 
wszystkich innych utworów Dumasa. Kto zna 
tę komedję, może mieć wyborne wyobrażenie o 
reszcie utworów tego autora, bo wszystkie są 
pisane w jeden i ten sam sposób, lubo Halifax 
jes t nieco wyjątkowym, bo spotykamy w nim 
wiele błędów architektonicznych, od których 
inne utwory Dumasa, przyzna' trzeba, są wolne 
zupełnie. Utwór ten jest świetny pod względem 
scenicznym, bo jest pełen życia i humoru. Naj
bardziej długie i nieciekawe’ zkądinąd opowia
dania są oddane z takiem życiem i przeplatane 
tak jaskrawym a niewymuszonym dowcipem, że 
muszą zabawić każdego bez wyjątku, chociażby 
temperament jego był najbardziej melancholi- 
czny, a serce zupełnie pozbawione czucia. To 
też żywość opowiadania, która wywołuje zbyt 
często nawet przesadne efekta, ma w komedji 
pozór akcji. Każde opowiadanie zdaje się być 
działaniem, a niecierpliwy końca widz cieszy 
się temi opowieściami, których komu iDnemu by 
nie przebaczył, a gdzieindziej uznał za niena
turalne i naciągnięte. A żywość opowiadania i 
humoru pozwala zapomnieć jeszcze o jednej rze

czy, a mianowicie o błędach w kompozycji. 
Według wszelkicn prawideł zawiązauie powinno 
wystąpić już w pierwszej połowie pierwszego 
aktu, a niepotrzebnjemy, zdaje nam się doda
wać, ile prawidło to jest, tą  razą, usprawiedli
wione. W Ralifaxie zapomniał o tem Dumas. 
Zawiązanie, i to właściwa rdzeń nawet jego 
przeciąga się tutaj do pierwszej połowy dru
giego aktu, a opóźnienie to dzieje się z wielką 
szkodą, dla całości utworu tą razą, bo po końcu 
pierwszego aktu publiczność nie wie, co myśleć
0 intrydze i postaciach utworu, tem więcej, że 
niemal najważniejszą figurę komedji: Johna 
Dumbara poznaje dopiero w akcie drugim.

Najbardziej jednak daje się uczuwać w ko
medji zupełny brak charakterów. Prócz Toma 
Ricka, który nawiasem powiedziawszy, jest na
śladowaniem. Shaekspearowskich komicznych 
postaci, w całej komedji nie ma ani jednej cha
rakterystycznej, a naturalnej postaci. Sam Ha- 
lifax, ów lekkoduch, mający przecież swój punkt, 
a raczej p r z e e i n  ek  honoru, bezczelny i aro
gancki — a przecież czuły i sumienny działa 
bez najmniejszej konsekwencji i motywu przez 
cały ciąg sztuki. Pomijamy już t o , że miłość, 
którą uczuwa do Jenny jest zanadto gwałtowną
1 nagłą, bo nagłość tę tłumaczy właśnie jego 
lekkomyślność, która w sprawach miłośnych 
je s t zarówno, jak we wszystkiem innem, poryw
czą i bez głębszego zastanowienia, ale sądzimy, 
że należało lepiej uważać na właściwości cha
rakteru w chwili powtórnego oświadczenia się 
w akcie trzecim i w chwili pożegnania w akcie 
czwartym. Tam już niekonsekwencje i brak mo
tywów psychologicznych występuje najbardziej 
jaskrawo, a wieczny uśmiech, i dowcip igrający

na ustach Halifaxa. który jako lekkoduch, tem 
więcej powinien uczuwać, choćby tylko na chwi
lę grozę swego położenia, razi niemile widza 
nienaturalnością swoją i musi się wydawać, ze 
względu ua sytuację, płaskim.

John Dumbar jest znowu z tego rodzaju 
dziwaków angielskich, którym ze względu psy
chologicznego nic zarzucić nie można i w naj
gorszym razie chyba trzebaby zaprzeczyć mo- 
żebności ich istnienia. Dla autorów dramatycz
nych są to postacie bardzo wygodne, bo na 
karb ich dziwactwa można złożyć wszelkie nie
konsekwencje w ich czynach i mowach. Czy one 
są jednak dramatyczne w ścisłym znaczeniu te
go słowa, to inne pytanie. Anglicy, ani wątpli
wości mają w swym charakterze wiele właści
wej i, jeżeli tak można powiedzieć, wrodzonej 
oryginalności, ale jeszcze więcej miłości i roz- 
lubowania się w dziwactwie. Oryginalność ich 
jest zbyt często nienaturalną, bo własnowoiną 
i wymuszoną, zdobytą za pomocą refleksji, któ
rej powodem jest ani wątpliwości chęć odróż
nienia się od innych śmiertelników, jeżeli nie 
czemś wielkiem, więc bodaj— śmiesznością! Z ro
dzaju takich właśnie zdaje się być ów John 
Dnmbar, co nam się tem więcej nie podoba, 
ile że za czasów Cromwella i króla Karola 
chętka dziwactw niebyła wcale tak ogólną i 
zaraźliwą chorobą u Anglików.

John Dumbar nie opowiada widzowi nigdy 
o motywach swoich czynów, a nawet przyszło- 
by mu to , szczerze powiedziawszy, z wielką 
trudnością, gdyż on sam ich zupełnie nie zna i 
nie umie sobie z przyczyn swego postępowania 
zdać sprawy. Dlatego też przez cały ciąg ko
medji nie ma on żadnego znaczniejszego mono

logu, co jest jeszcze najbardziej konseKwent- 
nem z jego wszystkich czynów. Dumas czuł, 
że ten człowiek nie może nic opowiedzieć o swem 
sercu, przekonaniach, lub żądzach publiczności 
i dlatego dając monologi Halifaxowi, pozwolił 
Dumba”owi wystąpić wyłącznie tylko w djalo- 
gach, co jednak pozbawiło znowu widza jaśniej- 
sżego poglądu na całość rzeczy. Z komedji nie 
mógł on się dowiedzieć, dlaczego Sir Dumbar 
nienawidzi swego siostrzeńca Artura, dla któ
rego jes t srogim i niesprawiedliwym, a przeci
wnie kocha tak mocno swą utraconą córkę 
Annę, że dla niej wszystkim przebacza. Rzecz 
ta naszkicowana lekko i niewyraźnie zaciemnia 
intrygę, która bez tego byłaby pojedynczą, pro
stą  i naturalną.

Ale jasności zawikłani? przeszkadza jesz- 
cze jedno, a mianowicie lord Dudley, który wy
stępuje zaraz w pierwszej scenie i to w ten 
sposób, iż zdaje się być główną postacią dra 
matu i od pomyłki uwolnić nas chyba może 
tylko wspomnienie na tytuł. Dudley ginie w 
pierwszym akcie i więcej nie pojawia się na 
scenie, ale śmierć jego ciężąc njby zmora nad 
Halifaxem przez cały ciąg sztuki nie wywołuje 
w końcu żadnej pomsty losu, co jest co naj
mniej rzeczą nieusprawiedliwioną z jednej, a 
bardzo źle usposabiającą widzów dla bohatera 
komedji, z drugiej strony.

Przedstawienie w ogóle wypadło dość do
brze, chociaż za nieporządek w dwóch pierw
szych aktach można by mieć pretensje do in 
spicjentury, a z? szwedzkie kostjumj angiel
skich żołnierzy, do artystycznej dyrekcji.

Bolesław Spausta.



Na przekazaną Wydziałowi krajowemu pe
tycję sejmową Wydziału powiatowego Nowo- 
Ądeckiego o połączenia drogi krajowej Brze- 
sko-Sądeckiej z drogą krajową Tarnów-Sącz- 
Niedziecką, przez zbudowanie mostu na Dunajcu
i obejście góry pod Zbyszycami, oświadczył 
W ydział krajowy, iż wobec aaglejszych potrzeb 
komunikacji w innych okolicach kraju nie bę
dzie w bliskim czasie dysponował znacznym 
funduszem na urzeczywistnienie tego życzenia.

Odstąpiono z poparciem ao rąk c. k. pre- 
zydjum namiestnictwa następujące petycje sej
mowe-. gminy miasta Niepołomic o reformę pro
wadzenia ksiąg stanu cywilnego żydów ; obsza
ru dworskiego i gminy miasta Dębowiec o usta
nowienie tamże posterunku żaadarmeryjskiego i 
gminy Łąka o przyspieszenie, zaprowadzenia 
tamże nowegu posterunku żandarmeryjskiego

Uchwalono zająć się opracow ałem  wnio
sku, zawartego w petycji sejmowej Piotra Cygi 
względem legalizacji podpisów na zapisach kom- 
promisarskich.

Przyjęto do swej wiadomości: a) doniesie
nie c. k ministerstwa sprawiedliwości, iż Jego 
c. k. Apostolska Mość raczył Najwyższem po
stanowieniem z d 2: grudnia 1874 przyzwolić 
na urządzenie trybunału I. instancji w Koło
myi, tudzież iż c. k. ministerstwo zastrzegło 
sobie dalsze zarządzenia co do wprowadzenia 
w życie tegoż trybunału; b) doniesienie c. k. 
Prezydjum namiestnictwa, iż względem sejmo
wej petycji Piotra Cygi o wyjednanie ustawy 
postanawiającej •• »iż stała według skali stem
plowej przypadająca należytość od dokumentów 
takich aktów prawnych, które podlegają rządo
wej opłacie percentualuej, nie ma być uiszcza
ną za pomocą marek stemplowych, lecz ma być 
doliczaną do należytości perceatualnej i wraz 
z mą pobieraną," oznajmił pan minister skarbu,
i i  niema dostatecznych powodów do wydawania 
takiej wyjątkowej ustawy, że jednak przy spo- 
sobuości reformy ustawy o należytościach pra
wnych, zawarty w petycji wrnosek będzie wzię
ty  pod rozwagę.

W skutek wezwania c. k. Prezydjum Na
miestnictwa udzielono przy sprawie zakładania 
nowych kąiąg hipotecznych swego zdania co do 
postępowania z kapitałami indemnizacyjuemi.

Przyjęto do wiadomości, iż ustawa wzglę
dem zwrotu kosztów szupasowyeh otrzymała 
najwyższą sankcję pod d. 15. listopada 1874.

Dawniejsze likwidacje magistratu miasta 
Krakowa, miasta Biały, gminy Starego miasta, 
Starejsoli, S trzy łk i, Bulowiec , Kęt 1 Stryja 
względem zwrotu kosztów szupasowyeh z fun 
duszu krajowego — zwrócono powyższym gmi
nom nieuwzględnione, adsyłając takowe do naj
bliższego uregulowania szupaśnictwa w kraju i 
wprowadzenia w życia ustawy krajowej z dnia 
15. listopada 1874 N. 65 dz. u. i rozp. kraj.

Zatwieidzono dekjarację p. Apolonii Goli- 
gowskiej na dzierżawę gruntów w dobrach 
funduszu zakładu obłąkanych w Kulparkowie.

Uchwalono przenieść p. Napoleona Jędrze
jowskiego. rządcę szpitala św. Łazarza w Kra
kowie w *tan stałego spoczynkn.

Mianowano p. Napoleona Jędrzejowskiego 
członkiem komitetu administracyjnego dla szpi
tali powszechnych w Krakowie.

Mianowano p. Ludwika Dihma prowizory
cznie kancelistą przy zarządzie szpitala św. 
Łazarza w Krakowie.

Mianowano p. Kafola Nycza rządcą szpi
tala  św. Łazarza w Krakowie.

Zatwierdzono budżety na rok 1875 dla szpi
tali powszechnych w Staremmieście, w Bochni, 
w Drohobyczu i w Tarnowie.

Zatwierdzono nominację dra Marcelego Pe- 
denkowskiego na lekarza ordynującego przy 
szpitala powszechnym w Rzeszowie.

Mianowano dra Kowalskiego sekundarju- 
Bzem przy szpitalu powszechnym w Tarnowie.

Lwów dnia 26. stycznia 1875.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Wartoby się obecnie przypatrzeć ulicom na- 

Hdj stolicy przynajmniej z takiej v ysokości, na 
jakiej zamieszkał stróż ratuszowy. Temn bowiem 
ktoby się tak wysoko wznieść mógł, ruch w na- 
■aem mieście dzięki doskonałej sannie przedsta
wiłby gię wcale interesująco. Mnóstwo sanek pę
dzi na wyścigi, jedne za drugiemi, nie zważająe 
■a nic i na nikogo. Albo mijają się one tak, że 
woźnżeom możnaby dać nagrodę za zręczntść w ich 
aawodzie,- albo zderzają się z równą dla siebie 
szkodą, jak pociągi na kolei, nie koniecznie czer- 
niowieckiej. Wśród tego zaś całego „wirwar" z i
mowego stoją nieruchomie nakształt drogowskazów 
na których jednak nic wyczytać nie można, organa 
policji tutejszej i przebiegają szybko piesi, chro
niąc się z wielką biedą przed najechaniem. W szystko

to zaś z wysokości pomieszkania stróża ratuszo
wego może bardzo zabawny przedstawiać widok....

—  Od kilku dni otworzonein zostało w mieście 
naszem nowo przybyłe muzeum starożytności, w 
gmachu oanku budowniczego przy ulicy Jagielloń
skiej. Zbiory tego muzeum aczkolwiek niezbyt l i 
czne odznaczają się oryginalnością i wielką rzad
kością, szczególnie dział roślin, muszli, i potworów 
morskich; następnie zbiór starożytnej broni, monet, 
ubiorów i narzędzi egipskich, chińskich, japońskich, 
i narodów d zik ich ; nareszcie kilkadziesiąt modeli 
starożytnej architektury, i nowoczesnych najzna
czniejszych okrętów, między któremi bardzo w ier
ny model Lewiatana. W końcn dodać musimy. Że 
właścicielka tego muzeum jest nasza rodaczka z 
Poznańskiego, która po odbytej czynnie wraz z 
swojem mężem Węgrem, kampani z r. 1848, zaku
piła te zbiory, stanowiące jej utrzymanie, co nie
zawodnie sympatję naszą i chęć odwiedzania tego 
muzeum pobudzić może.

—  Wydział krajowy ogłasza akt fundacyjny 
wstępującej w życie fundacji ś. p. Pelagji Russa- 
nowskiej Fundacja ta przeznaczoną jest na wspar
cie dożywotnie dla inwalidów wojskowych polskiego 
pochodzenia, i dla innych osób polskiej narodowo
ści, które w jakimkolwiekbądź innym zawodzie za 
sługi dla kraju położyły a potrzebują wsparcia.

.— We Lwowie mieć będziemy, zdaje się, zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich, coś na kształt 
zjazdu przyrodników niemieckich, który się odbył 
niedawno w Wrocławiu. Inicjatywę w tym w zglę
dzie dało tutejsze Towarzysto lekarskie i na d. 
2. t. m. zaproszono w tym celu delegatów w szy
stkich Towarz3rst\v i korporacyj naukowych dla po
rozumienia się w tej sprawie. W  zebraniu tem 
wzięli udział: dr. Noskiewicz, dr. Rieger, dr. Czy- 
żewicz, dr. Jan Stella Sawicki i dr. W eigel, —  
z innych zaś Tow arzystw : dr. Stanecki, jako dele
gat Wydziału filozoficznego, dr. Radziszewski, jako  
delegat Towarzystwa przyrodniczego, dr. Fabian, 
delegat Towarzystwa technicznego, dr. Hiickel, 
Piotr Mikolasz, delegat Towarzystwa aptekarskiego, 
Krzyżanowski, delegat gremium aptekarskiego i 
uchwalono: 1) zjazd ma się odbyć we Lwowie, w 
ostatnich dniach września 1875 r. 2) aelem prze
prowadzenia czynności przedwstępnych wybrano ko
mitet z pięcia członków, do którego w e sz li: dr. No 
skiewicz, dr. Radziszewski, Piotr Mikolasz, dr. 
Rieger i dr. Gerstman, delegat Towarzystwa peda
gogicznego, — Życzymy serdeoznie powodzenia 
zjazdowi 1 wszelkich możliwych rezultatów. Kwe- 
styj, które mogą być na nim podniesione, nie bra 
knie, zwłaszcza, że Kraków, który ma W ydział 
medyczny, jakoś zbyt mało w tym względzie ma- 
nifestnje Życia.

— Wykaz osób zmarłych w czasie od 21. do 
31. stycznia 1871. Sałacińska Marja, Żona członka 
sceny polskiej, na durzycę, 1. 27 ; Łazowska Leonia, 
córka aptekarza, na wodną puchlinę, 1 r. 8 m. 
Gembarzewska H enryka, żona naczelnika stacji 
kolei brodzkiej, na gorączkę połogową, 1. 40; Ma 
kowski Józef, emerytowany nadstrażnik straży skar
bowej, na nwiąd schyłkowy, 1. 60; Pische Roża, 
żona respicjenta straży miejskiej, na grnźłicę płuc, 
1. 39; Roudomanska Józefa Marja, zakonnica, na 
zapalenie płne, 1. 70; Radewicz Emil, syn urzę
dnika magistratu, na płonicę, 1. 4 ;  Michałowska 
Joanna, wdowa po prywatnym oficjaliście, na gru
źlicę płne, 1. 64; Skrzyńska Tekla, obywatelka, na 
porażenie płuc, 1. 8 0 ; Fr&nkel Henryk, dziecię u- 
rzędnika prywatnego, na dławicę, 1. 4; Dąbrowski 
Jan, prywatny oficjalista, na gruźlicę płuc, 1. 80;
Eichler Karol, urzędnik magistratu, na obłąd z po
rażeniem, 1. 41; Wencel Amalia, córka knpea, na 
porażenie serca, 1 63; Kamienobrodzki Alfred, dzie
cię architekty, na płonicę, 1. 2 ; Hafner Karol, syn
adjunkta sądn wyższego, na zapalenie mózgu 1. 7,

— Na fundusz zakupna obrazu M atejki
Unia Lubelska złożyli prócz wykazanych jnż w G a
zecie N a r, 5809 złr. 60 ct. pp. H. Machalski, E. L, 
Solecki, L. Walewski i J. Tyszkowski po 5 złr. ; 
Rada pow. Brzeżańska 200 złr. , Henr. Szeliski 
25 złr.; Józ. Milidski i J. Toziński po 10 złr.; ks. 
M. Hlebowicki 3 z lr .; delegat Teof. Raut z Jaw o
rowa 26 złr. 43 c t . , delegat Schmidt z Jaworowa 
3 złr. 90 ct., dr. K. Gregorowicz 10 złr. — 308 złr.; 
30 ct.; przez delegata p. S. Koziebrodzkiego ze Skałatu 
pp. K. Grocholski 40 złr. ; Wacł. kr. Baworowski
1 S. Koziebrodzki po 50 złr. ; Jan Vivien 20 z łr .; 
W. Malisz, L. Bromirski, 8, Lachowicz, A. Żukow
ski, A. N ieczytelny pu 5 złr.; E. Rozwadowski 10 
złr.; Józ. Baner 1 złr. —  196 złr.; dr. Józef Wer- 
nicki 25 złr. ; przez delegata p. Zarembę z Bobo- 
rodczan pp. Kaź. Rozwadowski 3 z łr .; dr Tyralski
2 złr.; drobne 2 złr. 80 ct. —  7 złr. 80 ct. Ra
zem dotychczas we Lwowie 6.346 zlr. 73 ct.

Na m edal pam ią tkow y , dla uczczenia 
włościan Rusinów poległych na Podlasiu w Lubel
skiem złożyli przedpłatę do k om itetn : Dr. Broni
sław Radziszewski 1 m. 3 z łr ., Czurykowski apte
karz w Sznmli (Turcja) 3 m. 9 z lr ., za pośredni
ctwem p. Karola Soboty z Podhorek: Karol Sobota 
2 m. 6 z łr ., Franciszek Jabłonowski 1 m. 3 złr., 
Aaron Leib Majer 1 m. 3 z ł r . , W acław Głowacki

Lwów, z izby hanuio 
wej dnia 6. lutego. 
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal.' Karola Ludwika 
a Lwów -Csran Jas* 

Benku hip. gal. po 900 zł

Tow. kred. gal. 6 pr. w. a 
a » „ 4  pr.w.a
>» ,, „ 6 pr. okres,

Banru hip. gal. 6 pr.
Bal. saki. kred. włość.

losowanie w 15 lat .
HI. Obligi za 100 zlr 
Indemnisacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr 
L*sj miasta Krakowa 

„ „ Stanisławów:
IV. Monety.

Bukat holenderski 
Bukat cesarski
N&poleondor 
PM imperjął roeyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
B»bel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 4. lutego. 

Powszechny dług państ 
(za 100 2łr.)

Brat. austr. w bankn. 5 pr 
» ,, w sreb. 6 „

1839 całe losy (m. k.

S g 1639 \  losu ,  
■R 1864 po 250 zł 4 pi 

«  S ’860 j 500sl.w.a.5pr 
1860 ,  100 ,  ,  . 
1864 .  100 , ,  /

Listy ssst. doni po 120 6 p.

Galicyjskie 
tt£k > - i łs k i*

Wąg poi prem.po 10 > zlr 
Tuacka pot. kol. po 400 i

Akcje bankowe.
Aaglo-austr, po 200 zł. 12 
Bodarared.su.poSOOzł.40 pr

j j?ą Jaj
i t r ». i

31 — 
42
-30 -

. '8 6 -  
144 50 
-32

sr. 30
7 5 6  
85 8-
90
97 75

86 ó' 
76 4i
86 5’ 
90 76 
?ti -

9 0 - 30 71

a t  75 
89 fo  
16 25 
1-2.'

85 CO 
90 50 
18 -  
16 7-

5 1 3  
f> 11 
6  86 
8 63
i 61 
1 58 
i 68 

li 6

6 21 
6 98 
8g>  
9 4 
1 68 
1 5 4 
5 64 

107 _

70 60 
i 5 76 

2(2  
210 50 
i  '4 50 
11'- - 
113 7f 
139 26 
r '5  2 ;

7 0 6 0  
75 8f

-76
KO 50 
11)6 
110 60 
114 —
139 5!' 
125 75

84 76
82 SC

85 6' 
‘ 3 -

91 25 
82
52 25

5*7 76 
82 0' 
52 ŁO

127 
l i i  _

. 217 ( 0  

. 195 —

127 !)( 
112 — 
■17 76 
196 61

Prancii-austr. po i OOz ’ - 
oni. 40 pr. . . . .  

Franco-wągier po 300 zi 
«m. 40 pr. . , .

Gal- bank bip. po 20!) zł 
em. 80 pr. . .

Gal. bank dla band. i przatn
pu 900 z ł r .....................

Gal zakł.  kr.  ziaiu.po 20ózi 
Gal. bank kraj.  po 200 złr 

ein. 50 pr. . . .
ł tenten bank po 200 złr. 
Banku n j r .  austi puOOOzI 
Banku poważ, aus.po 200zh 
(Jnioubank po 20e złr. 
Vereinubaiik po200 zl.e.40p. 
Ferkehrsbauk pon.po 200zł 
Wied. banfcver: po 20o złr

Akcje kolei.
Albrechta po 29C złr. 
AlfSldskiei po 200 rlr. Bra
Dniestrzańskioj ,  .
Elżbiety ,  ni. k
Ferdynanda półn. po 

z ł r  ni, k
Jó t  900 złr  w * 

Kol gal.FarL. po 2 0 0 zbn 
Lw.
,fcor. 8zl. (cert.)  po‘200 złr.a 
Vust.p0ln.zach.po 200 zł.sr  

„ „ lit.  B. po 200 zł. sr
Rudolfa po 200 złr. s. r
Sisdiuiogr. po 200 w. a. sr 
8ti at»eisb. Ges. 200 zł. w. a 
dudbahi) po 200 zł. Brebr. 
Tram waj wied. po 20)  zł 
Węg.gal.(Lup.)po20uz ł.w.a 
Węg.poł. wschódp.200 zł. «

,  wscli. (Ostb ) po 201 
złr .  w. a. . . .

,  zachód. (Wertb.) po :'A 
złr.  w. a. . .

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

,  wied. ,  100 * 
tanich porn.po 100 z 

Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred .al lg .  6st.5pr.sr

spłać.w 3 3 la t .bp .  w.i
Gal. Tow. kr.  ziorn. 4 pr.yy.a 

,  ,  ó p r . w . t
Galie, b a n i  hip. 6 pr. w. a 

a Z ak .k r .w ło ść .6 pr.w.a.

ptac- '1 HlCji.
7 9 0 - 18)0 —

44 50 ! 4 4 7 5

e i 61 6f

■ł57 959 _

99 2 ’ 
33 76 
88 7f 

103 -

97 f 0 
36 £5 
89 2). 

10’ -

67 5f 
28 5-

68
1*9

187 186 5

1952 
79 — 

234 -
18

30
7 9 /,0 

'34 5(i 
i44 _

148 76 
71 6"' 

117 50 
125 
<91 - 
'35 -  
121 -  
116 - 
114 50

15 125 
72

:43 -  
1*1 -  
292 
135 
1*2 
1)7

53 <5 51 25

127 6 128 _

18
25 -  
10 -

18 25
26 ft). 
10 60

‘ 6 0 
87
74 26 
86 26
90 —  
98 at

9 7 -  
8 8 -  
74 50 
86 76 
U l  50 
98 76

Sauk nar austr .  3 . 1 5  pr 
e ,  ,  w. a

Obligacje pietwrsipń- 
stwa kolej, (za 100 złr
Albrechta.po300zh6p.100z 
A lfo ldz .20 'z ł  5 pr sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr.  w a 
Dniestraańska 300 ,  ,  
■'libietjpo 6 pr. srebr w x 

,  em 1862 6 pr
» r » .  187!’ * p?
. -m 1P9V « V

Ferdynanda poi/i. 5 p r  in.k  
,  a 5 pr. w. a
,  , 5  pr. sr.

la l .  K. L. 300 zł.ó pr.sr.w.a 
,  1.1. em. 5 pr.
„ III. em. 1871 800
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 186 > 
300 zł. 5 pr. Brebr.w.a 

Lw. Czer. Jas.  I I .  em. 1867 
300 zł. 5 pr. srubr. w. a 

Lw. Czer. Jas.  111. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. J i s .  ; v .  em. 1 8 'M 
300 zł. 6 pr. srebi w a 

Rudolfa po <>■ Mi i .£ pr.sr.wa 
, em. 1669 po e(Ki' zł 

5 pr. srebr. w a 
, „ 1872 po 300 zł

5 pr srebr. w. a. 
Siodmgrodz 600 fr 5 pr

Papiery ioteryjne (szt. 
Zak.kr.d bund.i prz.pu 100 z 
Klary po 40 zfr. m. t .  
Kegh-vicl. ,  10 „
Krakowska po 20 złr  
Palf ij  „ 4 0  K ’ ,
Rudolfa jn
Ki. S a m  !  40 * *
3t. Genois K ,<u
3 tan is ław .!p o ż .)p o |fz ł  wa 
Waldstein po 20 zł. m i  
Windiszgratz po £(> zł. ..

Dewizy tórnies^m e
Berlin 1CKJ tal  
Frankfurt 100 zł. (iSddeu'.  
HamtmrgK Omark. bsnho. 

oudku 10 f t  s te r l .
Earyi. 100. frank

9690 9710

69)5

92 '5 
26 M)
9327
9275

69 5 
7 0 ,5

2 7 -

<-7
957' 
917.6 

1-0,7' 
1024' 
1 >9 -6 
9890

9771
96<5
93

1UÓ —
K.7.80
10-76

7 0 - 78 0

86: ------

7875 7925

9275
9 i -

93
9 .5 3

91 /5
787'

972)
79

16471 16626

•375 
1620 
26 C 
13
335

1425 
17 - 
27—  
14
34

155.’
* 1 -
210C

16 6
V6 — 
*2—

"4
540/

1109 
44 0

5410 
54 0  

.111.4 
416

z Krakowa 1 m. 3 zir., Józef Majewski z Maksy- 
mowic 1 m. 3 złr., za pośrednictwem p. Franciszka 
Habury w T arnow ie: Franciszek Haburajl m. 3 
złr., Jan Rnszczyński 1 m. 3 złr.; B. Trzaskowski 
1 iu. 3 złr., Adolf Jordan 1 m. 3 złr., R. Z. 1 m.
3 z łr .,  N. N. 1 m. 3 z łr . , obywatele m. Tarnowa 
6 m. 17 z łr ., łącznie na 23 m. 70 złr., a z po- 
przedniemi 473 medali.

Lwów 6. lutego 1875.
AlftecL Młocki nl. Pańska 1. 3.

— Lwów dnia 5. lutego 1875. W sprawie 
aptekarskiej. Ponieważ na prośbę wystosowaną 
przed dwoma miesiącami o podwyższenie płacy i u- 
mniejszenie godzin pracy panowie aptekarze tntejsi 
Żadnej odpowiedzi swoim współpracownikom nie daii, 
prócz niektórych, którzy wprawdzie nstępstwa po
czynili, ale tak mało znaczące, że je  jako Zero uwa
żać m ożna, postanowili współpracownicy powtórzyć 
swoją prośbę wyznaczając d zień , do którego ocze
kują odpowiedzi. Spodziewać się należy, iż panowie 
aptekarze zechcą się przychylić do prośby swych 
współpracowników, jeszcz# w miesiącu grudniu ze
szłego rokr wystosowanej.

—  K om itet m iejscow y do zbierania składek 
na „Unię lubelską* w Samborze, wydał następują
cą odezwę :

Chluba nasza na pola sztuk pięknych, w ca
łej Europie jako mistrz zaszczytnie znany Matejko, 
uprzytomnił w jednem ze swoich znakomitych dzieł, 
uroczystą a w dziejach Polski, Litwy i Rusi sta
nowczą chwilę, kiedy Sejmujące w Lublinie 1569 
roku stany tyeh trzech ttarodów zaprzysięgły osta
teczne zjednoczenie Połski i Litwy wraz z ziem ia
mi ruskiemi w jedną polityczną całość, której do
magały się warunki bezpieczeństwa wobec nieprzy- 
jaźnych sąsiadów, a którą skojarzyła po długich 
rokowaniach, więc po dojrzalej rozwadze, dobro
wolna wzajemna ugoda.

Unia lubelska, to Die kruche dzieło przemocy, 
które podbojem wzrasta, nie chytrych zabiegów  
nieszczęśliwa ofiara, ale wspaniale dzieło wolnych 
narodów, Które w zgodnej jedności ocalenie swoje 
dobrze poznały. To właśnie wielkie dzieło narodo
we przywołuje nam na pamięć obraz Matejki.

Myśl, aby obraz ten nabyć na własność kraju, 
poruszono we Lwowie, a skoro ją chętnie przyjęto, 
zawiązał się tamże zaraz centralny komitet, który 
od W ysokiego rządu uzyskawszy pozwolenie, podjął 
się przeprowadzić na zaknpno tegoż obrazu składkę 
powszechną u nas.

Podpisani, jako upoważniony do zbierania skłaa- 
ki w Samborze komitet miejscowy, upraszamy o ła 
skawe nadesłanie do kasy miejskiej kwoty, jaką  
na ten cel ofiarować dobra woła będzie. Składkę 
odeszle komitet do Lwowa, gdzie wraz z listą  
imienną publikowaną będzie w dziennikach.

Sambor w styczniu 1875.
Ksawery B erezow sk i, Gustaw Boiysiew iez, 

Wilhelm Kasparek, Michał Marcinkiewicz, dr. Ka
rol Pawliński, Nehemiasz Ranunkel, dr. W łady
sław  Skrzydełko, Józef Stradiot, dr. Leon W itz, 
Jan Ziemiak.

Dla ubogich a zasłużonych przysłano
na moje ręce następujące kwoty pieniężne: Ze 
składki na ręce p. Kotkowskiego 6 zł. 75 c., z 
Mołdawii za pośrednictwem p. Skalskiego 40 zł., 
z przedstawienia sztuk konnych 20 zł. Razem 66 
zł. 75 c. P. W róblewski zaś darował szlafrok dam
ski 1 czypek.

W 27 nr. D ziennika Polskiego z dnia 4. bm 
w sprawozdania miesięcznem, zaszła myłza drnkar- 
ska, a mianowicie w ustępie 2, zamiast cyfry 887, 
powinno być 877.

Lwów d. 5. lutego 1875 r.
W ikior W iiniew ski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.
— W iadomości literack ie , naukowe i 

artystyczne.
— W  W arszawie (1874) opuściło prasę dzieło 

„Pierwsze praktyczne poznajomienie się ze św ia
tem zwierzęcym" według Augusta Lubena, dyrek
tora seminaijnm nauczycielskiego w Bremie, prze
kład Bronisława Reichmana, kandydata nank przy- 
rodzonocli. Z tablicami litografowanemi.

—  Niestrudzony bibliograf dr. W ładysław W i-  
s ł o c k i  wydał w Krakowie (1374) „Kodeks pil- 
zneński ortylów magdeburskich." Materjał to w iel
ce cenuy do dziejów prawa w Polsce, opisany do
kładnie przez wydawcę i w wyjątkach przytoczony. 
Rękopism kodeksu nabyty został w Pilznie przez 
Augusta Bielowskiego Wydanie które mamy przed 
sobą jest odbitką z 2go tomu Sprawozdań W ydzia
łu historji i filozofii Akademii umiejętności.

— Chwalibóg Hipolit (profesor szkoły głównej) 
wydał w W arszawie (1874) „Wykład kodeksu po
stępowania cywilnego.“

— W  W arszawie 1874 opuściło prasę dzieło 
p t. „Socyologia czyli nauka o społeczeństwie"  
przez L. Steina, przełożył dr. filoz. D. T.

—  „Próba", komedja w jednym akcie wierszem  
naśladowana z niemieckiego przez M Michniewicza 
8ka str. 32. Kraków. 1874.

— „Źródło dobrego hnmoru" czyli zbiór a n eg 
dot, przypowieści, satyr. Zeszyt lsz y . Warszawa. 
1874' roku.

— „Choroby dziecięce" odra czyli kur, szkar
latyna, ospa i dławica (angina). Rys popularny dla 
użytku rodziców, opiekunów, przełożonych zakła
dów przez dr. A. S. Beryera. 8ka str. 95. Lwów. 
1875 roku.

—  „Pieniądzi# i duch“ powieść z życia ame
rykańskiego przez O. Rupinsa. Przełożona z nie
mieckiego. 8ka. str. 436. Kraków. 1874 r.

— „O niektórych ogólnych własnościach rosną
cych latorośli i stosnnku ich do chyźoścl wzrostu 
i kierunku podłóżnym" przez E. Dziarskiego. Po
znań. 1874. 8ka str. 37.

— „Odaliski", powieść historyczna przez L. 
Schukinga, przełożona z niemieckiego. 8ka str. 320. 
Kraków. 1874 r.

— W  Rzeszowie, nakładem L. A. Pelara (1875) 
wyszedł: „Krótki opis knli ziemskiej" przez Mi 
chała Markiewicza, profesora gimnazjalnego. D zie ł
ko to przeznaczone do użytku w szkołach począt
kowych, napisane w sposób jasny, przystępny i 
treściwy.

— W  Poznaniu księgarz Jolowicz uporządko
wał teraz według bibliografii bibliotekę m agistra
cką, zaopatrzywszy wszystkie jej książki w nume- 
ra bieżące. Prócz tego spisał alfabetyczny i sy ste 
matyczny katalog, który znacznie nłatwia korzy
stanie z biblioteki. Obejmuje ona około 1200 to 
mów. Dzieła te tyczą się mianowicie spraw sa n i
tarnych, prawniczych, ekonomicznych, statystyki, 
pedagogiki, budownictwa, kas oszczędności, straży 
ogniowych itp. Pomiędzy rękopismami znajdnje się 
także tłumaczenie Łukaszewicza historji m. Pozna
nia przez Kónigka; prócz tego znajduje się w bi 
bliotece około 100 tomów foljantów, takzwa- 
ne inkunabuły z wieków XV. i X V I., druki wło
skie po części bardzo rzadkie i poszukiwane treści 
prawniczej i lekarskiej.

Treść nrów 369, 370 Tygodnika Ilu stro 
wanego: Włoszka z dzieckiem podług obrazu Van 
Majdena drzeworyt; Kronika tygodniow a■ Przegląd  
polityki zagranicznej; Stanisław August przyjmn- 
jący artystów w Łazienkach, kopia obrazu K. Mil
lera, warszawianina; Pokątny doradca, rysunek E. 
M. A ndriollego; Odezwa L. Sz. W.; Zużytkowanie 
zapisu Staszica; Kościoł parafialny w Ostrołęce, 
przez Sz. W yszyńskiego z  drzeworytem, Szachy;

Kraszewskiego; Józef Slomiński (dokończenie); Eli 
Makower, powieść Orzeszkowej (e. d ) ;  Przygody 
panów Marka i Agapita podczas wystawy rolniczej 
w W arszawie przez Jordanu (c. d.); Rośliny mięso
żerne; Najnowszy zwrot filozofii niemieckiej (dokoń.); 
Handel Kulisam i; Księżniczka wzorów powieć tłu
maczona przez Marję Jarmund (c. d.) ; Śmierć Ti- 
mofanesa kopia obrazu Alberta Besnard; Przegląd 
teatralny, recenzja krotoehwili Konessrowie przez 
Joraana napisanej p. K. Raszewskiego ; Gladjator 
pokonany kopia obrazu Geromeą; Chryzanty Opacki 
(z portretem) przez Zygmunta Glogera; Pałac bis
kupi we Włocławku z ryciną; Wspomnienia z po
dróży po Mołdawie przez Lucjana Falkiewicza (c. d.); 
Rusini z Pokucia, z ryciną; Korospondencja ze 
Lwowa; Sobótka, zestawienie dwóch wieków i dwóch 
indywidualności (Kochanowskiego i Goszczyńskiego) 
przez Piotra Chmielowskiego (c. d.)t'; Pierwotna sie 
dziba Indów indoenropejskich przez H. von W ol- 
zogen przekład

—  Nr. 3 B a rtn ika  postępowego, pisma po- 
świąconego pszczelnictwu i ogrodnictwu zaw iera: 
C. B. Nauka hodowania pszczół z ryciną. Dr. T . 
C iesielski: Bowstanie, rozwój i leczenio zgnilca. —  
Prof. W. Tyniecki: krzewy owocowe. —  Prof. dr. 
Stanecki: Z meteorologii. — M. K alick i: Z Po
znańskiego. —  Roboty pasiocznicze i ogrodnicze 
w lutym. —  Ruch stowarzyszeń. —  Ogłoszenia.

— Z  C z o r tk o w a . W Nr. 25 Gaz. N a r . nty- 
skuje korespondent z Czortkowa, Że od 5 lat jest  
członkiem towarzystwa gospodarskiego oddziałn Czort- 
ków-Buczacz-Zaleszczyki , a żadnego sprawozdania 
po gazetach znaleźć nie może i pyta czy tenże od
dział egzystuje. Zapewne byłoby to ciekawym dla 
czytających gazety  i w lej materji coś się dowie
dzieć i może przedyskutować. Jednakowoż .każdy rol
nik lnb kto inny szczerze o to interesowany, zwró
ci najpierw oczy po polach, lasach, oborach, fol
warkach, fabrykach oddziału tegoż i zaiste rozra
duje się i nspokoi jego  seree rozkwitem i powo

Kolanki, Daleszowa, Michalcze, nakoniec p. wiatu 
Z aleszczyckiego: Beremiany, Świrzkowce, Chmie
lowa, Drohiczówka, Latacz, Szutromińce, Sadki, 
Czerwonogród, Nyików, Nagoreany, Uścieczko, An- 
gelówka, Rożanówka, Karolówka, Hołowczyńce, 
Tłuste, Kapuścińce, Lisowce, Milówce, Borakówta, 
Capowce, Popowce i Słobudkę. Oraz zabroniono 
odbywania targów na bydło rogate rr Czortkowie, 
Budzanowie, | Jagieinicy, Ułaszkowcach, Buczaczu, 
Jazłowcu, Baryszn, Uścieczku , Tłustem i Koro- 
lówce.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń 5, lutego. Komisja wyznaniowa po

stanowiła wnieść w Izbie projekt nstawy o u- 
regulowaniu stosunków starokatolików. Staro- 
Katolicy zostają w projekcie ustawy upowa
żnieni do tworzenia gmin wyznaniowych i nie 
potrzebują w tym celu wyraźnie oświadczać, 
te  występują z Kościoła katolickiego.

Post. Cor. konstatuje, że przesiienie istnie
je ale uważa pogłoski o dymisji za przedwcze
sne. Rząd przy najbliższej sposobności zażąda 
wotum zaufania.

Z Petersburga donoszą pod d. 6. t. m., że 
komisja w ministerstwie skarbu otrzymała po
lecenie, ażeby wypracowała normalny statut 
dla giełd rosyjskich...

Podług doniesienia z Madrytu pod d. 6. t 
m.. uderzyli karliści na Esquiuza, ale zostali 
odparci z wielkiemi stratami. Wojska rządowe 
uderzyły na Sant-Barbara.

Parlament angielski został przedwczoraj 
otwarty. Mowa tronowa odczytaua w imieniu 
królowej, podnosi stosunki przyjaźne ze wszyst- 
kiemi mocarstwami. Starania królowej mają za
wsze na celu utrzymanie pokoju. Rząd odmó
wił przystąpienia do projektowanego wznowięU MJ C 1 ̂  A UD U li SK \J * I V  O Ul Ł W MJIA 11 i  W  A M1 * TT V , ,  ■ . « _ .  . #

dzeniem tychże. — Ileż tu ludzi porobiło majątki, llla b ru kselsk iej konferencji. P ostan ow ien ie  w
wiele tu nrządzono folwarków, zabudowań, jak  za
gospodarowano lasy , obory, jakie chowa się bydło, 
owce, zaprzęgi, a najwięeej (sic) jest tu lud robo
tnik tak oficjalista jak parobek njęty w karby pracy 
i systemu, żyje i dobrobytn używa. Rady, sprawo
zdania , organizacja towarzystwa nie są celem na
szym ; można je  przeto przeboleć i płacić lub jak  
częściej niepłacić w kładki, w cien. do tego przy
szliśmy, że nawet gospodarstwa naszego obliczyć 
nie możemy, a jedno pozostaje zdrowe rezonowanie, 
wydzierżawić majątek żydowi, bo on jeden da sobie 
radę a właścicielowi intr&tę!

— DfcfŻÓW (koło Mikołajowa). Dnia 15. b. m. 
udałem się do c. k. sądu powiatowego w Mikoła
jowie w sprawie urzędowej. Zaledwie, żem otworzył 
drzwi od biura p. naczelnika Wiktora Ramskiego, 
zerwai się tenże ze swego biurka, przyskoczył z 
wielkim impetem do mnie i najmniejszego słówka 
nie powiedziawszy, uderzył mię niemiłosiernie w 
piersi dwa rasy i wyrzucił za drzwi.

To postępowanie p. naczelnika proszę łaskawie 
do publicznej wiauomości podać.

Derżów 2. lutego 1875.
W asyl Patenuta.

—  W  Paryżu nmarł niedawno Leonard Or-
d yn iec, oficer wojsk polskich z powstania listop a
dowego', brat ś. p. konserwatora biblioteki hr. Za
mojskich.

sprawie uznania króla hiszpańskiego n as tąp i  w 
jak najkrótszym tzasie. Skarb znajduje się w 
pomyślnem położeniu. Rząd weźmie pod obrady 
sprawę zniesienia ustaw wyjątkowych dla  Ir- 
landji. Mowa zapowiada projekt ustawy zapro
wadzającej instytucję prokuratorji pa ńs twa.

Gospodarstwo praeupysł 1 handel.
Lwów. (Sprawozdanie targowe) Geny prze 

ciętne wal. austr. z dnia 5go lntego 1875 ro
ku. Mierzyca: pszenicy 81ft. 3 zlr. 57 c.; ty ta  
77ft. 2 złr. 41 c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 12 c., 
owsa 44ft. 1 złr 8 3  c.; hreccKi 70ft- 2 złr. 90 c., 
prosa OOft. —  złr. —  c., soczewicy 00ft. —  złr. 
—  c.; grochu 96ft. 3 złr. 15 e.; fasoli OOft. —  
złr. — c.; ziemniaków 1 złr. 4 c. Cetnar: koni
czyny złr. — c.; siana 1 złr. 08 e.; słomy — złr. 
92 c. wełny — złr. — c. — Sąg drzewa twardego 
14 złr. — c., miękkiego 10 złr. 40 c. —  Funt 
mięsa wołowego 26 */, c. — Mas ekowity 15° 40 c., 
18° 52 c., 30'- 70 c., 35° 75 c., 36" 80 c. Wiadro 
0°3 28 złr. 35° 30 złr., 36° 31 złr.

Galicyjska k a sa  oszczędności w e Lwo 
wie. Stan wkładek był na dnia 31. grudnia 1874  
7,8fll 120 zł. 44 c. Od 1. do 31. stycznia 1 8 /5  r. 
włożyło 2805 stron 407.966 z ł. 35 c., zwrócono 
2697 stronom 351.198  zł. 53 c. Przybyło więc 
56.767 zł. 82 c Zatem na dniu 31. stycznia 1875  
ogół wkładek 7,897.888 z*. 26 c.

Okólnik. Do wszystkich członków Oddziałn 
żnrawieńskiego c. k. Towarzystwa gosp. gaiic. R e
zygnacja wybranych delegaiów  na posiedzeniu VIII. 
Rady ogólnej naszego Towarzystwa, powodąje mnie 
zaprosić niniejszem pp. członków na nadzwyczajne 
posiedzenie Oddziałn żurawieńskiego, które odbę
dzie się w Żurawnie dnia 11. bm. o godz lOtej 
przed południem.

Ważne sprawy, które Oddział na tem posie
dzeniu rozbierać będzie, jakoteż i sprawy na wal- 
uem posiedzeniu we Lwowie na porządkn dzien
nym postawione, spowodowały mnie do zwołania 
tego I. nadzwyczajnego posiedzenia.

Mam nadzieję, że liczne zebranie się szano
wnych członków da nam możność porozumie
nia się.

Ci zaś z pp. członków, którzy na posiedzenie 
VIII. Rady ogólnej do Lwowa udać się* zechcą, 
mogą się zgłosić po karty legitymacyjne na zniżo
ną cenę jazdy kolejami do Lwowa do kancelarji 
Rady Oddziała do dnia 15. lutego.

Liczny zjazd nu to posiedzeniu jest spodzie
wany i pożądany.

Żurawno dnia 2. lutego 1875.
Przewodniczący Oddziału: Tadeusz Chajęcki.

Sekretarz: H enryk  K łossow ski.
Księgosusz. W  Pauszówce w powiecie Czort- 

kowskim sprawdzono wybuch księgosuszu. Z tego 
powodu zarządzone w szelkie środki ostrożności 
przepisane ustawą z dnia 29. czerwca 1868 i roz
porządzeniem ministerjalnem z dnia 7 sierpnia 1868, 
oraz ustanowiono trzechmilowy okręg zarazy, do 
którego wcielono następujące miejscowości powiatu 
Czortkowskiego: Anzonów, Bazar, Biała, Białobo- 
Żnica, Białypotok, Byczkowue. Bndzanów, Chomia- 
kówka, Czerkawszczyzna, Czortaów, Czortków stary, 
Dolina, Dżuryn, Jagielnica, Jagielnica stara, Kali- 
nowszczyzna, Kossów, K oszyłow ce, Krzywołuka, 
Laskowce, Muchawka, Nagorzanka, Pauszówka, Po
łówce, Połowce kolonia, Romaszówka, Rosochacz, 
Rydoduby, Salówka, Steinahowee, Skomorosze, Sko- 
rodyna, Słobudka ad Dżuryn, Sosolówka, Świdowa, 
Szulhanowka, Uhryń, Uiaszkowce, W ygnanka, Wierź- 
bowiec, Zalesie, Zabłotówka, Zwiniacz.

Poąriatu H usiatyńskiego: M aydan, Tudorów. 
Powiatu Trem bowelskiego: Papiernia ad Kobyło- 
włoki. Powiatu Bnczackiego : Petlikowce nowe , 
Pielawa, Nowostawce, Zielona, Przewłoka, Medwe- 
dowce, Petlikowce stare, Żnrawnica, Rukomycz, 
D*winogród, Pyszkowce, Trybnehowce, Podzame 
czek, Bnczacz Browary, Skomorochy, Potok, Sno 
widów, K ościeln ik i, Hubin, Nowosiółka, Duliby, 
Znibrody, Nagorzanka, Jeziorzany, Rzepińce, Ba- 
rysz, Żyznomierz, Pomorce, Sroki, Zaleszczyki małe, 
Zubrzec, Leszczańce, Przedmieście, Jazłowiec, Ro

Telegramy Gazety Narodowej,
C zortków  6. lut. Dnia wczorajszego odbyło 

się tu zebranie towarzystwa rolniczego l-uczacko- 
czortkowsko-z&leszezyckiego, na którem po do
konanej rezygnacji dawnego prezydium, wybra
no prezesem Józefu W ernickiego, właściciela 
Białej, a wice-prezesem Jana Gnoińskiego ze 
Swidowej.

W ied eń  d. 6 lntego. (Proces Ofenheima.) 
Biegły świadek Stradiot zeznhł, że dowiedział 
się od personalu budowy, iż ziemne roboty 
wznoszono ze ziemi zamarzniętej. Zakładano złe 
tamy śniegowe, byle oszczędzić jak  najwięcej 
przestrzeni. Progi uważa świadek za złe, poło
wa objektów wymaga rekonstrnkcji. Przed kol- 
laudacją nie otrzymał od sekwestra żadnych in- 
strukcyj. Ocenienie szkód, zapisanych w proto
kole kollaudacyjnym,obliczyłsekwesire Świadek 
Luck, urzędnik jener. inspekcji, który kollaudo- 
wał środki mchu, przekonał się, że za mało 
było maszyn, a większa z nich część popsuta, 
wymagała reparacji; wozy pociągowe były w złym 
stanie.

P fig y je c lia li  dnia 6. lutego 1875.
H o te l  Z o r ż a . Pp. Hr. Karnicki M., z Ru- 

góżna. Hr. Łoś E., z Chocinc.. Hr. Starzeński L., z  
Podkamienia. Czerniakowski z L isiczyńca. K ę
piński Z., m Katny. Krynicki Z., z Krynicy. Tcherz- 
nicki L-, z Podola. W iszniewski K., z Dobrzan. 
Sorensen C , z Wrocławia.

H o te l  L a n g a . Pp. Jlenntger, Jeneraf, /. Stryja. 
Łanc P., z Łopuozyna. Suzin J ., z Krasnego. Wy- 
słobocki W., z Mostów. Zieritz F., z Stryja.

Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 5. lutego 181-i- 

godzina 4. miii. 50. po poindniu.
B erlin , Russ. Banknoten 283.10, Credit. Actien. 

395 50 Lombarden 244 .50  Gaiizier 106.70 Staats- 
bahn 532.50 Rumknier 35.60 Oesterr. - Bankno
ten 183.—  Usposobienie:— .

Wiedeń 6. lutego 1874. 
godziaa 10. minut 

Akcje kred. 2 1 9 — .
Unlonsbank 99.30.
Kolei Kar. Lud. 234 25,
Franko - anstr. 4 4  50.
Losy? r. 1860 110. — ,
Staatsbahn - - . — .
Gstbahn — .— .
Rubel papiei. —.—

W iedeń 6. lu teg o  1875 
godzina 2. minut 12. po południu.

przed południem
Angle-anstr. 128. 75
Tereinubank 36 —

Kolej połudn. 135 75
Baubank 16 50
Obllg. Indem. __ _ _
Wied. Tramw. __ -- -
Napoleondor 8 90
Usposob. siln e .

Akcje fran.-aus. 46.—.
Anglo-austr. 130.—.
Kolej Kar. Lad. 234 25. 
Kolej południo. 136 —. 
Koląj Elibiey 185.75. 
Węg. Nordotstb. 114.—. 
Wiener- Bauges. 31 —.
Gal. indemniz. 82.75.
Franco-H.-Bank 58.—.
Losy tureckie 53 50.
Kolej państwow. 294.50. 
Wied. Banyer. 25 —.
Usposobienie silne.

W ęgier, kred. 195 —  
Unionsbank 99 —  
Nordbahn. 193 — 

Koląj Alf ód. 128.50  
Kolej Lw.-czer 14 3 .— 
Vereins-Bank 36 95 
W ęg. Ostbahn. 53 75 
L o s y tr .  1864 139 50 
Verkehrsbank 88 50 
Baubank-Act. 1 7 .—
Bankyereitt 106.—
Losy węgier. 82 75

_ . „ , syłow i Porcnowa. Powiatu Horodeńskiego Kope
Rebus; Ogłoszenia; Kronika zagraniczna prez J. I. czyńce, Kuniszowce, Czernelica, Re.pusuyńce, Dąbki,

Pociągi ko lejow e:
OdehodLzf :

dc Krakowa 0 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5. 
wieczór i 11. godz 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połn. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz w poład., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano.—  Do Stryja codzien
nie o 7. godz 22. m. rano, prócz teeo we 
wtorek, czwart6k i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
południu.

Przychodzą . 
aa główny dworzec: z Krakowa o 5- godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano.— Z Ceerniowitc: o 10. godz. 13 m. w nocy, 
4. godz. r  nocy i 8. godz. 5. m po południu. — 
Z Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południu i 10. godz. 58. iu. w 
nocy. — 7,s Stryja codziennie o 7. godz. 22. sa. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątsk 
o 8. gedit. 5. m. rano.

Z Podzam cza:
Odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów - o 11 g. m. 
32. w nocy i 12. g 26, m. w południe.

Journal 
Trois mois fl. 1.50. 
den. Pressgasse 15.

N a d e s ł a n e ) .
L E D A N 1 I B E .
franęais de Vienne. Sir moise fl. 3 

Adresser abonnements. Wie-

Do dzisiejszego nr. dołącza się Cen 
nik sk ład u  nasion Teofila Łuckiego.



1404 Wilk
rosyjski wielkorosły dwuletn i  oswojony, 
j e s t  do nabycia, bliższa wiadomość GL iłl , 
Pos te  res tan te  P o d w o l o c z y s k a .

P r a w d z i w e  T p g |

WILHELM/I
u n t.ia r tn jtyczn e  a n tireu m a ty czn e

krew przeczyszczające ziółka
( p r z e c z y s z c z a ł a  k r e w  w  a t a h o  
l e i a e l i  goftćcta  1 r e u m a t y z m i e )

i są jako

K u r a c j a  ' z i m y
Jedynym i pewnym

krew przeczyszczającym środkiem

Z  zezwoleniem który przez Zabezpieczo
o. k. k -.ce la rji pierwsze ne pcied

nadwornej medyczne fałszowaniem
według znakomitości naj. patentem

uohwaty z dnia z dnia
7. grudnia 

|85b. „Europy" 28. marca 
1871.

1 2 I £ a w i * > r  gruto-ziarnisty funt 4  zlr.  
S u r  J j u k i  w kiJku odmianach 45  ct. 
u  do 2 zlr.
T u ń c z y k  w oliwie 1 .5 0  do 2.50.
Ś led z ie  i Pstrągi w oliwie 1.50 do 3 zł.
MŁacze s z y j k i  „ „ 1 zlr. 50 c.
I I  k i n s w r  raki morskie w puszkach 
H U U ir t l  J  1, złr. ao et. do 3 zł.
F b a i u p l g i i i o u y  francuzkie 1 zlr.

20  ct. do 2 »łń 
G r o s z e k  zifelony suchy i w puszkach 

1 zlr. 2 0  ct. do 2  zlr.
S z p a r a g i  olbrzymie w puszkach 4.50.  
T r u t l e  obierano w słojach od 1 zlr.

5 0  ct. do 7 zlr.
T r u f l e  suche frauouzkie lut 4 0  ct. 
P a s z t e t y  straasburg.skie 3 .50  do 5 zł. 

dtto „ w formie ki
szek ft. 3 zlr. 

dtto „ w blaszanych
puszk ch 2 zl. 

s o a y  angiolsk. iDdia, Befsteak, Truflowy, 
Worchester i inno od 1 zlr. d i 1.50. 

S te r y  Roąnefort, Gorgonzola, holender
skie, do Brio, Neuchatel i inne, 

O c e t  frauenzki, O l i w ę  nicejską,  
i f l i x e d  p i e k l e . ,  
l i a  K t e i e  na gałązkach i wiole innych 

na czasie będących delikatesów,
poleca 13 7 0 6

E l e w
szkoły la t ignolskie j  w Paryżu, syn znako 
mitego p a tr jo ty  i oficera polskiego, em i
gran ta  z 18 U r., urodzony w Szwajcar ji, 
wie) n 22 l a t ,  usposobienia łagodnego 
którego macierzystą mową jes t  język Iran 
cuski, wykształcony w tymże i w angiel 
skim języku całkiem biegle  w mowie 
piśmie, poszukuje miejsca w domu obywa
telskim do l ,  2 lub 3 chłopczyków: dla 
dozoru, towarzystwa udzielania lekcji i 
konwersacji  w obu pomienionyeb językach. 
Zgłoszenia frankowane przyjmuje  za upro 
szeniem dom handlowo komisowy J a c .  
Ż u r o w s k i e g o  w e  L w o w i e ,  S y  v 
t u e k i i  3 7 .  1 JOG 1 - 1

L. 6315.
Ogłoszenie.

1107 1 - 3

frontowego)

b najlepszym skutkiem u iyty  i oce
niony został. 10731 2 —G 

Z i A i k a  te czyszczą cały < rgan izn t ; 
jak  żaden iuny środek, działają we wszyst- 0  J U f  u
kich częściach ciała i wydalają z niego przez f  ■ j Ę  i ( 1 j l  O l a l l O W S l i l l  U ra to w fg O .

L i c y t n e j a
celem sprz"(lażv gruntu 
pr/y ulicy na R i i r n e l r  na przeriwj 
mostu i placu S* krain en tek polo-; 
źonego w parceli o 182 sążnia- h. 
miary kwadrat iwej, odlujd ie sic w| 
M agistracie w b i u r a 1 1. n u  d . i i u  
3 8 .  l u t e g o  1 8 7 S ,  o g d/.ini • 11.' 
przed południem, ?a pomocą i, iscm-j 
nych ofert. |

Cenę wywołania u tanami,i się na

D o n a j ę c i a ! ! !  0ffł«S//0l!(e,
W nowej z największą starannością! r “S
udowanej kamienicy pod I. «Sa p r z y ! . ,  •
W

wybudowanej kamienicy pod 
ulicy S tryjskiej ,  są różne

m ieszkan ia
natychmiast do wynajęci i :

W p a r te rze :  (1 pakoi z przedpokojem 
i kuc.linią, na piątrze : 10 pokoi z 2 przed
pokojami i 2 kuchniami, na 2 piątrze : 10 
pokoi z przedpokojem i 2 kuchniami. Po 
mieszkania piętro-,\o megą być podzielono, 
oraz znajduje się stajnia i wozownia ob
szerna. Położenie kamienicy j e . t  1.-ardzo 
mile i zdrowe, od '  sebodu piękny widni, 
na ogród Jabłonowskich, crl zachodu ku 
slawowi Pełczyńskich, pokoje są bardzo 
wspaniale i urządzenie wewnętrzne ze s t a 
ranną elegancją, studnia w ; odwórzu i 
wszelkie inne wymagane dogodności

Bljż-za, wiadomość w handlu B o « ( i-  
f  a  c g 'g o  S t i l l e r a .  13.01 2—V

P '{ Z a r z ą d  szkoły gospodarstwa wiejskiego w 
DiibUtnach potrzebuje 60 do 80 sążni ku- 

jbicznycli kamienia budowlanego, z te rm i-  
.iieui ilosL-iwy do końca  k w ie tn ia  1875 lo
ko D u b lan y .

Oferty na rzeczoną dostawę, z dołącze
niem próbki kamienia, wnosić należy do 
kancelarji  c. k. T ow arzys tw a  gosp. galic. 
we Lwowie w g m ac h u  Ossolińskich, do 
d u ia  20. lu te g o  1875. 1405 1— 2

R e a l n o ś ć

W miejsce p. a w a jc - ta n a  K r z j  N z io f o n  i r z u  '/amiauo
wsi śmy agentem naszym w H o r o d < ? n c r

pana Ldinunda, Róży c  k i  ego,
o <zem tri-nv internHow.um ■/, tym dpdaO.i-ón zawi darniami,  iż 
t . lko ji. E. Różyckiemu prz'  służ:* prawo pobierania należytośi ir 
no rocli iiiek' Towarzys wa krokowskiego w,aj mu. ubezpieczeń. 

Lwów dnia 1. lutego IB75. ntpi o._3

Ru prezen facja Dyrekcji krukówsk.

To warzystwa wzajem, ubezpieczeń,
n r C l i l o p c . y c s i c l i  przy Dohihowi". po
wiat Rudki, 2 i pól mili od Sambora, 50 
morgów roli i ląk, z budynkami do sprze 
dania Bliższa wiadomość pod adresem A 
C. posto restante  Mościska. 1310 3 - 3

LIEBIG C0HP4NU 
n d s c h - E s i r a c t

2 0  zł. a. w. od jednego sążnia kwa

wewnętrzne używanie wszystkie nieczysto 
soki i zarody słabości; skutek jes t  takż, 
pewny i trwały .

W y le c z a ją  z u p e ł n i e  gościec, reu
matyzm, słabości kobiece powstałe z poro
du i zastarzałe i uporczywe cierpienia 
uieustamiie ropiące rany, jako też wszy 
stkie słabości tajemnicze, wysypki n ■ 
skórne, pryszcze na ciele lub na  twarzy, 
liszaje i nieczyste wrzody.

SzC7.ególnie d o iiry  sk u te k  o- 
kazaly te  ziółka przy zatwardzeniach wą
troby i śledziom, jako też przy hemoroi
dach, żółtaczce, gwałtownych bolach ner
wowych, wuszkulowych i stawowych, w ho
lach żołądkowych, parciach, zatwardzeniach 
wstrzymaniu moczu, polucjach, impoten
cjach, upływach itd.

Cierpienia jak  szkrofuły i obrzmie 
nie gruczołów leczą się prędko i g ru n to 
wnie przez t rwale  picie tych z ió łe k , po
nieważ takowe są łagodnym i rozwalnia 
jącym środkiem, pędzącym mocz.

Mnóstwo zaświadczeń, tudzież pism- u 
znania i pochwały, które się na  żądanie 
gra tia  przesyła, potwierdzają prawdziwość 
powyżej wypowiedzianego.

W  dowód tego przytaczamy następują
ce pisma u z n a n ia :

Do p. Fran. Wilhelma apt. w Neunkirchen
K 1 a  u d n o pod P ra g ą  (Czechy)

4 września 1874. 
Ponieważ p r  ez jakiś czas używałem | 

pańskie Wilhelma krew czyszczące ziółkaj 
przeciw goścowi i reumatyzmowi, czuję 
być spowodowanym podziękować za dobryj 
tychże skutek. Z uszanowaniem

A d a lb e r t Gerber, handlarz  skór.

Do p. Fran. W ilhelm a apt. w Nounkironen
G r  u b i s uo  po  1 j e (komitet  Bellavar)[l 

poczta D ura rar ,  8. września 1874. 
Upraszam ponownie o przysłanie mij: 

skrzyneczki pańskich krew przeczyszczają- ,  
cyęh ziółek za zaliczeniem, pod powyż
szym adresem jak  najspieszniej. Skutki o- 
łfczują się wybornie n^wet w wrzodach na- 4 
skórnych pochodzących ze zastarzenia.

J ó z e f  M a lieh , lekarz powiatowy.

Do p. Fran. Wilhelma apt. w Neunkirchen
N i l r n b o r g  22. września 1874. 

Ponieważ od mego przyjaciela we Wie-jjjj 
dniu dowiedziałem się o wybornych ziół
kach pańskich, prosiłem go, by mi sprowa
dził  pakiecik tychże, które aż do ostatka , 
wyżyłem, i jes tem  z tego bar Azo Bzczęśii- 
Wy, gdyż cierpię od dłuższego czasn na 
żołądek, a teraz chcę kurację dalej piuwa- 
diić . Upraszam tedy  pana n pr^/alaniic mi 
4 pakiecików. Z uszanowaniem.

A n d rea s D e in ze r, 
pisarz przy bramie w Norywbergji.  ,-

Z a s t r z e g a  s ię  p r z e d  f a łs z o 
w a n ie m  i OSZuStwfclll.

Przy zakupnle zechce PT. Publiezuość 
zwrócić uwagę na moją markę i firmę,) 
k tóra  na każdym pakiecie na  zewnętrznej 
stronie się znajduje, aby tym  sposobem 
zapobiedz oszukaństwu.

Prawdziwe W ilh e lm a  a n tia r t ry ty -  
czue i antireumatyczne krew oczyszczające 
ziółka otrzymać można tylko z międzyna
rodowej fabrykacji W ilh e lm a  an tia r t ry -  
tycznych , au tireum atycznych, krew oczy- 
sswających ziółek w Neunkirchen pod Wie
d n iem ,  lub też na składach w dziennikach 
wskazanych.

Pakiet podzielony na o łm  porcyj, p rzy 
rządzonych według lekarskich przepisów, 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia w roz
maitych językach 1  złr. Osobno za s tem 
pel i opakowanie l O  ct.

Dla dogodności P. T. publiczności, praw- 
wdziwe W ilh e lm a  a n tia r tr y ty c zn e  
a n tireu m a tyczn e  krew  oczyszcza jące z ió łka  
otrzymać także można : wo LW O W IE u 
Zygm. Ruckera apt.,  Jak ó b i  Beisera apt., 
Karola bchubutha ;  Jakóba Piepesa apt.  i 
K, Krzyżanowskiego; w BIAŁEJ u Józ. 
K n a a e .; w BEŁZIE u Adolfa Grossa ap t  ; 
w B uB R C E  u L. Międleckiego a p t ; w 
BRODACH u M. S, Franzos; w BRZE- 
ZANACH u B. F a d e n k n ec h t ; w DROHO 
BYCZU u a p t  Ludwika Dobrzynieckiago 
Józ. Aleksiewicza; w JO H A N N ESTH A L u 
P. Hoffm anna; w KAM10NCE-ST&UML 
Ł O W E J u Zawałkiewicza apt.; w K 0 Ł 0 -  
MY JI u M. Bolecliowera; w KOZOWEJl 
u K. Chalbazany apt.;  w KRAKOW IE u 
Trauczyńskiego apt.,  Jabna  Józefa; w Nd-; 
WYM TARGU u Karola bauera ;  w O Ś W IĘ 
C IM IE u Kon. Slebarskiego; w PRZEMY
ŚLU u J .  t ia jdeczka; w .R Ą p Z l E C H O W lEI 
n apt.  A. Jaśkiewicza ; w R OHATYNIE u'
L. Liehreicha ; w R Z ESZO W IE  u apt.  A. 
Kalinowskiego; w STAN ISŁAW OW IE u 
F. fctecher v. Sebenitz;  w ST R Y JU  u Ka- 
fz tera  i L. Giirtnera apt. ; w TARNOW IE 
a T. A. Wielogórskiego; w ZALES2CZY-, 
KACH u ap t  Jakóba Negrucz ; w ZŁOCZO
W IE  u Fadenhecbta  ; w Ż UR AW NIE u 
L. Postępskiego apt.

A .  M u c z l i s  k i e g o

cesar. i król. wyl. uprzywil.
środek do bar- wienia włosów,

Ekstrakt i Orzechów
do farbowania włosów na H lo n d  b r u 
n a t n o  lub e z a r n u .  Bporządzany zzie 
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknio i trwale  na 
b l o n d ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  nie 
walając ani skóry ua głowie ani bielizny.
1 dak. płyn. E kstrak tu  z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
l flakon Olejku orzechowego 2 a 
%  d to  dto dto ,

PrAwdziwe do nabycia:

f składzie Darftoeryj Macznsiaep
we Wiedniu, Kkrtnerstrasse  26.

We L W O W IE  u Marcina Mullera
,  n u L. oedlaka
„ „ u K. Strzyźowskiego
„ KRAKOW IE u Józefa Jahńa  i W il

helma Fenza: 1165 2 0  -24

Warunki fprzrda/.y prz jrzić mo
żna w godzinaeh przedpołudniowi cli 
w pierwszera b ó zo Magistratu.
Magistrat kr. stoł. miasta

L w o w a  dnia 20. stycznia 1875.

a u s  F r a y -B e n to s
C e n t r a l - D e p C t :  W i e n ,  I., Wollzeile 6-

CAEL BEBCK, k. k. Ssttrr. Hoflleferant.
1240 f t -  ^8

8

HANDEL GALANTERYJNY

FBANGISZKA EHRŁlCflA
w e L w o w ie ,

w ry n k u  róg H alick ie j ulicy l. 22. 
zawiadamia niniejszem Szanowną P u 

bliczność, że o trzym ał

z  B e r l i n a
w uajwiększym wyborze 
zupełnie nOwe hafty za
częte, gotowe i  mondo- 

ro w ane,
jako  *»: przeszło 200 sztuk poduszek 
zaezętyeh powleczonych i gotowych, 
różuemi najnowsztemi ściegami na 
kanwie. Peneloppe, Jenry i na su
knie, robotą aplikacji, dywany An- 
tip ed ja , Oruaty, Śtuljr, Lambre- 
qnen, dzwo.ikociągi, kosze ścienne, 
szelki, czapki, pantofle t trz-ew.kl, 
podstawki, drzjrmki, torby myślivr 
skie, pasy do strzelb, bordury do 
dywanów i fotelów, na ręczniki, w ł-  
szadJtu na suknie, klucze i zegarki, 
na pularesy i tytonierkl, znaczki 
do książek, naciski do obcinrania 
piór, mapy, widok! itd. Jako też 
przybory do li&ftu, tj.  p r a w d z i 
w ą  b e r l i ń s k ą  w ł ó c z k ę  ,  ł u t  
wiedeński 24 ct., f llozella, pella, 
sznelka, jedwab kordonkowy, ha- 
czki, w ałeczki stalowe kościane i 
drewniane.

Zlecenia z prowincji  uskuteczniają  
się odwrotną pocztą. 1341 2 — 6

A S T H M A

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

P P .  G r i n i a u l t  *fc ą o i n p .
Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne.

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
'ormie i postaci,  miały za podstawę 

bellndonę, s tra m o n iu m , n iko tyn ę  albo 
opium . 1035 4— 15

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji ,  
przekonały, że konopie indy jsk ie  z Ben 
galu (Canabis indica) posiadają -wła
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości,  jak  również przeciw k a 
szlom nerwowym, suchotom gardlanyn), 
zakatarzeni"' ,  ochrypłości i utracie g ło 
su, newralgjom twarzy i bezsenności. • 

Dostać m t^na  w aptekach we L w o 
wie u pp. Mikolascha, Beizera i Rucke
ra; w Krakowie o pp. J  Trauczyńskio- 
go i W. Redyka; w Brodach u pp. 
Kullaka i F ą a n zo sa ; w Rzeszowie u 
p. gehaitara.

MUZEUM STAROŻYTNOŚCI
A. Naudmanna z Pesztu.

Zbiór rozmaitej b ród  różnych u a rod w, jako to : Egipcjan, Japonii, Chińczy
ków i Afrykan, tndzież z Królestwa zw ierząt morskich.

Muzeum to dla dogodności umieściłem w lokalu dostateczni.: ogrzanym przy ul. 
Jagielońskiej l. 11 i podzieliłem go na sześć oddziałów a mianowicie: Oddział L. przed
mioty z dziedziny przyrody. Oddz. II. Starożytności egipskie. Od. III.  Zbiór zbroi 
starożytniezej.  Ód. IV. i V. Przedmioty z państwa chińskiego i Japonji. Od. VI 
Bardzo liczny ukiad minerałów i modele różnych okrętów.

Ponieważ mój zbiór jest  jedynie w swoim rodzaju w całej Europie, a przeto raz 
tylko do każacgo miasta  zawitać z nim mogę. przeto zwracani szczególniejszą uwagę 
pp. prof. sorów, by dla korzyści swych uczni, którym ze szczercm zajęciem przed 
mioty tak rzadko widziane objaśniać zwykłem, na co od wiciu dyrektorów uznanie 
pozyskałem (i t ikowe wykażę,) by moją wystawę jak najliczniej odwiedzać raczyli.

Zaprasza A . m a u d m a u n
Zawiadamia równocześnie pp. archeologów, zo starożytności na żądanie i pozby

wać mogę. 1383 2—3
Muzeum otwarte  od godz. 8. rano do godz. 9. wieczór.

Wstęp od osoby 3 0  c t., dzieci płacą połowę.

!1
i wszelkiego rodzaju cierpień nerwowych,

osiągnięte zapomorą środka, wynaOzimigo przez aptekarza J. Herlabnego

Ś w i a i k c t w o ,  1
Do p. J . H erbabny, aptukarza dyplomowanego I ]

Z wdzięcznością potwierdzam panu, że mi wyborny pański Neurosylin  4
od uporczywych i mocnych cierpień reumatycznych w kolanach i piszczelach, I
na które przez 21etnie cierpienia żadne nie pomagały środki, uwolnił rychło i J

moim współcierpiącym uaj-

„ J b s t i c e  t o  K i s b a r  ‘

ogier
kasztanowaty, pełnej 

krwi angielskiej, po „Ch>ef Justi- 
ceu od „Sampler1, po „Venison“, 
stanowić będzie 12 klaczy obcych, 
po 15 zlr. od klaczy i 3 złr. na 
stajnię. 1388 2-3

Zarząd ekonomiczny Romaszów- 
ka, poczta Dżurżyn. Tam tak ie  do 
sprzedania d w a  b u h a jk i dwu
letnie, rasy berneńskiej.

Woda i Pudry do zębów

D r .  P I E R R E
z fakultetu nićd}c/.iiego w Paryżu 

8 ,  n a  p l a c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

M EDAL ZASŁUG I p r z y z n a n y  DOKTOROWI P IE R R E  
n a  wystawie wiedeńskie', n a j w y ż s z a  n a g r o d a  p r z y z n a n a  ś r o d k o m  

toaleto wy ni do  zębów. l o o f  5— 24
We Lwowie w apteko p. Mikolasch, w magaz. galanter. p. K. Strzy

żewskiego i u A. Steiia Synów.

radykalnie, przeto polecam ten środek leczniczy   „r   a
usilniej. Wiedeń d. 1. l istopada 18 4.

A nton  F r ie se ,  c. k. listonosz, II.  Hermaugasse Nr.  3. 
Upraszam najuprzejmiej (.rzyabić ini znowu 1°. f.akonów sławnego „Nen- I 

roxylin“ oświadczając z wdzięcznością, że za pomocą tego-środka pozbyłem się |  
t rapiących cierpień i mogę nadal oddawać się moim ciężkim zajęciom ł

Altendorf  (Morawia) 5. listopada 187'). i
110 II 3— 6 W a c ła w  H o ra ez e k ,  leśniczy. i

Cena oryginalnego flakonu N euroiylin  (w czerwonem opa.owaniu) |  
mocniejszego giit .nku 1 zlr. 20 ct., (lakon słabszego (w zieloneai opakowaniu) |  
1 zlr. Przy wysyłkach pocztowych do 6 flakonów 20 ct. za opakowanie. 4

Glowny skład dla Galicji we L w o w i e  w aptece. ]iod Srebrnym Orłem ( 
i t f g i u i i n f i i  R u c h c r a  w KOSZYCACH u C Waudraschka, we WIE- i 

0  DNIU n Józef.i Weissa, aptekarza Zum Mohr -u, Tachlanb^i 27. i
•  • • • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • •  • • •  • • • • • • • • • • • <
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X
X
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P r a w d z i w a

E s e n c j a  ż y c i a
Dr. J. G. Kłosowa w Augsburgu.

złr.
1138 11 -12

Główny skład jj
trim ii:*-
1350 1 6metalowych

w  h a n d l u
A, FALISZEWSKIEGO

n P rzem J Siu,
p r z y  ul icy F r a n c i s z k a ń s k i e j
po cenach fabrycznych.

Pomiędzy znanymi środkami domowymi -zasługuje niezaprzeczcnie ta  
esencja na pierwsze miejsce, gdyż takowa zyskała z powodu swojej wyśmieni
tej skuteczności i nienagannego sporządzenia, sławę światową, takowa bowiem 
w każdym doiun , a szczególniiTna wsi , gdzio lekarza na zawołanie mieć nie 
można, utrzymywaną i szanowaną bywa jako najskuteczniejsze lekarstwo domowe.

^  Bliższe szczegóły o tej esencji zawarte są w opisie , k tóry udziela się
^  najchętniej .

Cena flaszki 1 zl. 1128 7 - 1 2
.U „ małej „ 50 ct.
J  Główny sśład we L w o w i e w apt.  J a k ń b a  B e i s e r a ,  P i o t r a
Ni M i k o l a s e h a  i Z .  B u c k e r a .  W Rzeszowie Scbaiter et C o m p . , w 

Tarnowie A. Tencz.ye, apt. — W tycli jedynie miejscach kupić mogą przy « 
— jaciele tej esencji takową jedynie prawdziwą,  gilyż znajduje się i naślade-X
X
X

przed kupnem której ostrzega się.

J. G. Kiesów w Augsburgu.

W aptece pod gwiazdą
piotra Miblasclia we Lwowie,

P r a w d ziw a

Wódka francuzka z Bordeaux.
Cena całej butelki 2 z ł r . ,  malej butelki 1 

P r a w d z i w a

W ó d k a  f r a n c u z k a
z e  w ó l  ą  ,

preparowana p dług przepisu wynalazcy Wiliama Lee.
Cena pól butelki 1 zlr, 20 centów.

Olej rybi z miętusa
n a jś w ie ż s zy  n a tu ra ln y  liieezyszczony.

Cem  flaszki 8 0  centów wal. austr.
W szystkie inne zachwalane oleje rybie czyszczone nie mają 

wfirtośn leczniczej.

przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
^  ranom, nagniotkom, oparzeniomect, 
Q_! Skład centralny w Paryżu na ulicy 

Neuve St. Merri, 4 0  i we wszyst- 
S -lk ich  ap tek ach .  1 0 0 1 4 4 —54

Owaraiitowaiie i wydoskonaloneStrzeliły Lefoszówki i Bewolwery
M.

U 1
t  p a t c u t o w n i i c l  f a l i i  j k i

Arendt w  Liittich
są po miernychc enacli do nabycia we Lwowie u pp B .  S t i l l e r a ,  F .  E l i r l i e l i a .

Tylko za tę broń , ua której wj-bity jest stempel A r e i M l t  i gwarantuje sic za 
precyzję i donośność. 1V22 7— 12

B

Potwierdzone przez akademię medyczną 
w Paryżu.

Dwa raport  a akademii medycznej i lirzne 
doświadczenia dawniejszo i nowo dowiodły 
wyższość tego prepara tu  nad wszelkie inne 
ie-laziste, jak również skuteczność przeciw : 

Biadaćzce , upłaieom, dla wzmo
cnienia organizmów lymfatycznych. 
dla ułatwienia perjodycznych odpły
wów i leczenia wszelkich słabości 
b  niedoknuistości pochodzących.

Prawdziwy preparat inaczej się nie sprze
daje jak w pudelkach kwadratowych,  opa
trzonych etykietami nakrapianytui farbą i 
obwiniętych opaskami różowymi, noszącymi 
napis p. Labelonye 99 rue d ’ Aboukir w Pa
ryżu, u którego znajduje się skład główny 
takowych. We Lwowie w aptekach pp. Mi
kolascha i Z. Ruckera. 1019 7— 12

Dostać można w aptekach wo L w o w i e  
pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera / w 
K r a k o w i e  pp. J .  Trauczyńskiego i W. 
Bedyka; w B r o d a c h  Kullaka i FranzoBa;

• R z e s z o w i e  sebaittera .

0. k, u przy w. galio. kolej

.KAROLA LUDWIKA.

oeiomM
Niuiejszem rozpisuje się w  drodze oferty 

dostawa drzewa budulcowego i drzewa tartego.
Szanownych konkurentów uprasza się, aby dotyczące oferty 

opieczętowane, ostemplowane i zaopatrzone napisem: „ o f e r t a  
n a  d r z e w o  budulcowe i drzewo tarte*1 które także na 
częściową dostawę oznaczonego quantum opiewać mogą naj
dalej do 2 0  lutego b. r. do podpisanej dyrekcji ruchu 
wnieśli.

Jako wadium należy się 10°;0 wartości przypadającej na o- 
znaczone w ofercie ąuantum w naszej kasie zbiorowej we Lwo
wie złożyć.

Oferty nieostemplowane, nieopieczętowane jako też takie, 
które nie wykazują złożonego wadium albo już po terminie wnie
sione zostały, nie będą uwzględnione.

Dotyczące warunki dostawy, jakoteż wykazy co do potrze
bnej jakości i ilości drzewa budulcowego i drzewa tartego, 
przejrzeć można w magazynach materjałów w Krakowie, w 
Przemyślu i we Lwowie.

Lwów d. hlutego 1875. Dyrekcja ruchu.

’ m

* *

Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze.

O g ł o s z e n i e .
P.  T. Szanownym członkom z r. 18(59— 7 0  sykc ja  I. i II.  

(ubezpieczenia k a p i t a ł u  i re n t  na dożycie i wypadek śmierc i )  n a 
leży sit) zysku czystego z r. 1 8 7 0 ,  który wynosi 4 3  3 0 °/0.

D y w i d e n d a  25 °|0.
reszta zysku czystego przypada  w sku tek  uchwał Zgromadzeń je 
noralnych z lat  1 8 7 1 — 7 4  funduszowi domu Nr. kousk. 9 7 8  — 2, 

j ako  ivłasności banku „Sl a v ia .“
W y p ł a t a  powyższej  dywidendy nastąp i  począwszy od dnia 1. 

stycznia 1 8 7 5  r. na podstawie §. 3 .  S ta tu tów sekcji I. i II.  w 
ten sposób, jż 2 5  p iocent  zos taną od l icz me  od wykupić  się ma 
jących w roku 1 8 7 5  kwitów premiowych,  z wyją tkiem wypadku,  
w k tórymby  podpisanej Dyrekc ji  w czasie s t a t u t a m i  ukraślonym 
pisemnie doniesionem zostało,  że zysk ten inaczej użytym być ma.j

J e n e ra łn a  R ep rezen tac ja
Banku wzajemnych ubezpieczeń SLAVIA w Pradze. ; 

Biuro Jencralnej R eprezentacji we Lwowie
w Ry nku 1. k. 1 wchód od ulicy Grodzickiej .

(F rz ed ru k  nio będzie hoiioruwany.)  1380 1— t  I

w lo w y tu  Nucili
w Rynku, wraz z ogrodem do 
takowej należącym , jest z wol
nej rgki do p zedania. B liż
szych wiadomości udziela no- 
tarjusz dr. Frucntman w Sta
rem Mieście. 1403 1— 3

N a  K a r n a w a ł
ótrzYiiiahiiu 

n a jm o d n ie jsz e  P a r y s k ie
kwiaty, girlandy, stroiki 
balowe, welony ślubne,

oraa polecam
Kapelusze, czypeczki 

wizytowe, negliży ki,Kryzy, 
kokardy, szarfy, kapi

szony i t. p. 
po umiarkowanych cenach

szauownym Baniom

M .  T O P O L N I C K A
we Lwowie, plao Halicki nr. 1 .

Zamówienia z prowincji zaraz usku
teczniam. 1105 6 - ?

"  M A G A Z Y N  S

f  M A R C I N A  M t T L L E R A  1
ulica Halicka we

poleca
L w o w i e

l l ę k a w i c z k i  pragskie damskie i męzkie o 1, 2 
3 i 5 guzikach w cenie zl. 1.20, 1.30, 1.G0. 

N r a w a t k i  i  u z a l i k f  od ct. 25, 50, zl. 1 do 3 
M o l n i e r z e  f m a n k i e t y  webowe i szyrtyngowo 

po zł. 3, 3.50, 4 50 i 6.
W i i t - l i l a r z o  b a l o w o  od zł. I 50, 2 do 20 zl 
G o r s e t y  t r a n o n s k i e  po 2, 3 .50 do 5 zł. 
B i J m t c r j e  f r a n c u z k i e  od zł. 1, 2.50. 3 do 20 
M w s z j i l e  m ę z k i e  bialegladkio pii zl. 2 .5 0 ,3 , 3.50. 
8 z k a r p e t k f  niciane  fil de ecosso tuzin od zl. 

6, 9 do 15 zł.
Zamówienia z prowincji zalatyiam

E & a i> e lu 3 ze  męzkio filcowe od zł. 2.50, 3, 4 i 5. 
k a p e i u s z c  składane chapeaux mccaniąucs po zl.

fi.50 do 10 zl.
C z a p k i  do podróży i polowania sukienne i baran

kowe po 2, 3, 5 i 10 zl.
B r z y t w y  z najsłynniejszej fubnki szwajcarskiej 

o 2, 4 i G ostrzach po zł. 4. 5.50, (j.50. 
W o d ę  k o l o f l a k ą ,  m y d ł a ,  p a r l u i n e r j e ,  

p o m a d y ,  p u d r y  z pierwszorzędnych fabryk 
francuzkich i angielskich.

1210 3

i
u>uilI„ lo„,a  ̂ odwrotnie' ręcząc za rzetalne wykonanie. j

W nuwo urządzonym ćp&nrsko-tureckim

( J y rk u  pod dyrekcją J ó z c l a  D e r s s in a ,
dyreLtora cyrku Jogo Cesarsko oultauskiej Mości, 

w  n i c t l / , i e ! ę  . l u t e g o  1 8 7 5
i' Tuioj godzinie .wieczór

W ielk ie  g a lo w e  p rzed sta w ien ie
wyższij szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, biletu 

pantmriiny i d. z tailkiciił nowym program0na.

N.i zakończenie po raz piór wszy:

P ie r r o  w  IGO O oba w a c h
w ielka kom i es 11 a pontonam i; k t ć ia  w ykona cale Tow arzystw a.

Lyrk r.grz-ny kilkoina piiu-iiini. 1J4G 9 —?.

• • • • • • • • • • • •

S S k u tk i  wyleczonych
©
9
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